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WALKA KLAS HA WSI
, Ogłosiliśmy wczoraj komunikat o 
posiedzeniu Zarządu Głównego Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych.
iTuż obok czytelnicy znajdą sprawo­
zdanie szczegółow e o samym prze­
biegu obrad. Co do nas, pragniemy 
podkreślić pew ne punkty istotne i 
sformułować zarazem naszą punk­
tów  tych ocenę.

Przed kilkoma tygodniami dwaj 
prezesi dwuch organizacji społecz­
no - gospodarczych rolnictwa w Pol­
sce, p. Fudakowski, ongiś wybitny 
zwolennik obozu narodowo - demo­
kratycznego, i p. Przedpełski, daw­
niej działacz „lewicy" P. P. S., dzi­
siaj „sanator" o jaskrawo bojowym  
obliczu, podpisali ośw iadczenie  
wspólne, stwierdzające „potrzebę" 
zjednoczenia zrzeszeń wielkiego, 
średniego i drobnego rolnictwa w b 
mię jednakowych rzekomo intere­
sów  i dążeń „agrarjuszy" w szelakie­
go kalibru w Rzeczypospolitej.

Byłoby demagogią zgoła nieszcze­
rą mówić, że chodziło w danym ra­
zie jedynie i wyłącznie o cele ściśle 
gospodarcze. Gdyby zaś nawet tak 
rzecz się przedstawiała, musielibyś­
m y wyrazić bardzo szczere zdziw ie­
nie, że p. Przedpełski, człowiek, 
który przeszedł marksowską szkołę 
myślenia, pragnie pracować dla N ie­
podległości, czyniąc z Polski kraj o 
przewadze interesów  agrarnych. Ale 
mniejsza o te rozważania „doktry­
nerskie". Zagadnienia takiego typu  
nie odegrywąły tu większej roli. 
Chodziło poprostu raczej o stworze­
nie odpowiednika gospodarczego 
dla „Jedynki", jako organizacji po­
litycznej, Ponieważ p. Przedpełski 
zasiada w espół z ks. Sapiehą w 
klubie parlamentarnym Bloku Bez­
partyjnego, trzeba było koniecznie, 
by p. Wilkoński z Centralnego Zwią 
zku Kółek Rolniczych zespolił sw o­
je wysiłki z p. Steckim, jako przy­
wódcą Związku Ziemian.

Aliści Zarząd Główny Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych nie 
przychylił się do propozycji p. Przed' 
pełskiego. Uchwała przeszła —  ze 
stanowiska formalnego — jedno­
myślnie, oprócz najbliższych kilku 
przyjaciół p. Przedpełskiego, którzy 
•— wraz z nim samvm —  wstrzymali 
się od głosowania. Życie okazało się 
znowuż sto tysięcy razy silniejsze, 
niż „doktryneryzm" niefortunnych 
ideologów „solidaryzmu społeczne- 
go".

Problem naprawdę poważny, na­
prawdę rozstrzygający o stosunkach, 
o przyszłości wsi polskiej —  to pro­
blem reformy rolnej. My —  socjali­
ści — zdajemy sobie doskonale spra­
w ę ze wszystkich trudności tego pro­
blemu. Rozumiemy, że t. zw, parce­
lacja, a w ięc podział wielkiej w łas­
ności między drobnych rolników, po­
dział przymusowy czy dobrowolny, 
z ..odszkodowaniem" czy „bez  ̂ od­
szkodowania", —  nie rozwiązuje 
jeszcze sprawy. Rozumiemy całą 
wagę przemysłu rolnego, zaopatrze­
nia miast i ośrodków fabrycznych w 
produkty rolne, znaczenia rolnictwa 
dla polityki gospodarczej Państwa, 
dla przywozu i wywozu, dla bilansu 
handlowego i t. d.  i t. p. Rozumiemy 
to wszystko i sądzimy, i e program 
rolny P. P, S. pozwala odpowiedzieć 
zadawalniająca na znaczną więk­
szość trudnych pytań.

Koncepcja zaś no. Fudakowskie- 
go i Przedpełskiego, koncepcja 
„wspólnych interesów gospodar­
czych" wielkiego i drobnego rolni­
ctw a w ramach dzisiejszego, zacofa­
nego społecznie, gospodarczo j kul­
turalnie —  ustroju rolnego R zeczy­
pospolitej —  to albo naiwna utopja, 
spóźniona o dobre lat osiemdziesiąt, 
albo świadoma własnych interesów  
klasowych polityka wielkiej w łas­
ności rolnej, zmierzająca do zasypa­
nia reformy rolnei lotnym piasecz-

1) Otwarcie.
2) Wybór Prezydjum. Powitania.
3) Sprawozdania: a) polityczne i

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
organizacyjne C. K. W., b) parlamen- i 5) Samorząd miejski i wiejski,
tarne Z. P. P. S. 6) Położenie gospodarcze.

4) Polityka zagraniczna. 7) Ustawodawstwo socjalne (ubez-
I pieczenia na starość).

8) Wybory: Rady Naczelnej, Ko­
misji Rewizyjnej, Centralnego Sądu 
Partyjnego.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA P. P. S.
Konferencja Samorządowa P. P. S.

rozpoczyna swe prace w niedzielę 16 
września o g. 10 r. w sali teatralnej Z. 
Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

W Konferencji uczestniczą z głosem 
decydującym wszyscy prezydenci i wi­
ce - prezydenci miast, wszyscy burmi­
strze i wice - burmistrze, ławnicy, pre­
zesi Rad Miejskich, prezesi frakcji rad­
nych P. P. S., wszyscy wójtowie, po­
wołani z ramienia P. P. S.

W Konferencji mają prawo uczestn:- 
czyć członkowie Sejmików powiato­

wych i Wydziałów powiatowych z ra­
mienia P. P. S.

W Konferencji mogą uczestniczyć z 
głosem doradczym tow. tow. posłoiyie 
i senatorowie, radni miejscy, radni 
gminni, delegaci Okręgowych Komite­
tów Robotniczych.

PORZĄDEK DZIENNY.
1) Otwarcie Konferencji.
2) Wybór Prezydjum.
3) Samorząd a Partja — ref. tow. Ka­

zimierz PużaSc, poseł na Sejm, sekte- 
tarz generalny C. K. W.

4) Stosunek do projektu unifikacyjnej 
ustawy samorządowej miejskiej, wiej­
skiej, powiatowej i wojewódzkiej —
ref. tow. tow. Rajmund Jaworowski, 
poseł na Sejm, prezes Rady Miejsk’ej 
Warszawy, i Władysław Uziembło, wi­
ce - prezydent Radomia.

5) Stosunek do projektu tymczaso­
wego rozciągnięcia dekretu o samorzą­
dzie w b. Kongresówce na Małopolską
— ref. tow. tow. Emil Bobrowski, poseł 
na Sejm, i Adam Ciołkosz, poseł 
Sejm.

na

6) Najpilniejsze sprawy gospodarcze 
i inwestycyjne samorządu i ustalenie 
jednolitej taktyki w ich załatwianiu —
ref. tow. Bronisław Ziemięcki, poseł na 
Sejm, prezydent Łodzi.

7) Najpilniejsze sprawy gospodarcze 
i inwestycyjne gminy wiejskiej i ustale­
nie jednolitej taktyki w ich załatwiania 
— ref. tow. Marjan Nowicki, poseł na 
Sejm.

8) Budżet samorządów — ref. tow. 
Adam Pragier, poseł na Sejm.

9) Wolne wnioski.

PLAN PRAC P. P. S. W TYGODNIACH
NAJBLI2SZYCH

Ju tro  16 w rześn ia

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
w Warszawie, początek obrad o g. 10 r. w  sali teatralnej Z. Z. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

W śro d ę  19 W rześn ia

C. K. W.
o g. 4 pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

W niedzie lę  23 w rześn ia

OGÓLNO KRAJOWA k o n fer en c ja  k o b ie t
w Warszawie, początek obrad o g. 10 r. w sali Warszawskiej Organizacji P.
P. S., przy Al. Jerozolimskich 6.

W n ied z ie lę  30 W rześn ia

RADA NACZELNA
w Warszawie, początek obrad o g. 11 r. w sali Z. P. P. S. w Sejmie.

NACJONALISTYCZNA HEIMATSWEHRA 
PROWOKUJE!...

Wiedeń, 14 września. (AW.). „Ar- 
beiter Zeitung" publikuje uchwałę 
kolejarzy w Wiener Neustadt. Uch- 

j wała oświadcza, ie  zwołanie zjazdu 
i bojówek nacjonalistycznych Hennat-

swehry de Wiener Neustadt, gdzie 
większość stanowią robotnicy socja­
listyczni, jest niesłychaną prowoka­
cją, której kolejarze i robotnicy z 
Wiener Neustadt nie zniosą.

STOSUNKI FRANCUSKO SOWIECKIE
Wiede£, 14 września (PAT). Jak do­

nosi prasa z Paryża, Cziczerin ma za­
miar przybyć do Paryża, celem odby­
cia konferencji z Poincarem i Briandtm

w sprawie stosunków między Francją a 
Rosją sowiecką. Cziczerin będzie wy­
posażany we wszystkie pełnomocnict­
wa.

ROZMOWA LORDA CUSHENDUNA 
Z MIN. ZALESKIM

Genewia, 14 wrześnią. (PAT.). W 
dłuzaze<j roam ow ie  lond Cuishendun in ­
form ow ał m in istra  Z a le sk ieg o  o  s ta n ie  
pertrak tacji z Niemcami w sp raw ie

przedterminowej ewakuacji Nadrenji o- 
raz w kwestjach, z tern zagadn.en.'em 
związanych.

DROBNI ROLNICY I WIELKA WŁASN0SĆ
ZIEMSKA

ZUPEŁNE NIEPOWODZENIE INICJATYWY P. PRZEDPEŁSKIEGO 
OBURZENIE NA SPOSÓB POSTĘPOWANIA P. MINISTRA 

NIEZABYT0WSKIEG0

i» M ii

kiem egoizmu „stanowego" agrarju- 
szy.

Och, nie „politykierzy partyjni 
przeszkodzili „genjalnemu posunię­
ciu" p. Przedpełskiego; przeszkodził 
mu fakt objektywny, polegający na 
tym, że interesy gospodarcze R ze­
czypospolitej Polskiej, że potrzeby 
społeczno - gospodarcze proletaria­
tu rolnego i drobnego rolnictwa nie 
mają nic wspólnego z hasłem „jed­
nolitego frontu rolniczego , tak sa­
mo, jak niema z nim nic wspólnego

ideologja różnych klas i grup społe­
cznych wsi polskiej.

Kwestję rolną trzeba rozwiązać; 
niepodobna jej „zamazywać" ani le ­
czyć mdłym plasterkiem angielskim  
„solidaryzmu",

Musimy dodać, że oburzenie dzia­
łaczy ludowych wszelkich kierun­
ków politycznych na próbę nacisku  
ze strony p. ministra Niezabytow- 
skiego dobrze świadczy o ich god­
ności osobistej, o ich stosunku do 
samej sprawy.

Mieczysław Niedziałkowski.

W artykule wstępnym dajemy swoją 
ocenę uchwały Zarządu Głównego Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych w
sprawie projektu zjednoczenia z organi­
zacjami wielkiej własności ziemskiej. 
Na tym miejscu ograniczamy się do nie­
których szczegółów z przebiegu same­
go posiedzenia.

Obrady rozpoczęły się pod znakiem 
pewnego podniecenia.

Statut pozwala Centralnemu Związ­
kowi na prowadzenie swojej pracy we 
wszystkich prowincjach Rzeczypospo1-’.- 
tej. Korzystając z tego, Związek zorga­
nizował szereg kółek na Pomorzu. 
Aliści w woj. Pomorskim działa oddaw- 
na Towarzystwo Rolnicze, ongiś endec­
kie, dzisiaj „sanacyjne*1, zawsze obszar- 
nicze. Towarzystwo uznało wkroczenie 
Związku na Pomorze za objaw zgoła 
„bolszewicki", i zwróciło się ze skargą 
do p. ministra Niezabytowskiego.

P. Niezabytowski, mąż zaufania wiel­
kiego ziemiaństwa w Rządzie, wystoso­
wał list groźny i „dyktatorski ‘ do p. 
Wilkońskiego, prezesa Centralnego 
Związku, z żądaniem kategorycznym, 
by Związek zlikwidował niezwłocznie 
swoją działalność na Pomorzu, a to w 
ciągu miesiąca, w przeciwnym razie 
Ministerjum Rolnictwa cofnie subsydja.

Zarząd Główny—po dyskusji, w któ­
rej charakteryzowano list p. Niezaby­
towskiego, jako akt antykonstytucyjny, 
postanowił jednomyślnie — Przy czte­
rech wstrzymujących się — pozostawić 
pismo p. Niezabytowskiego bez odpo­
wiedzi, zwrócić się natomiast do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i do p. 
ministra sprawiedliwości ze skargą na 
samowolę, ton i sposób postępowań-a 
Ministerjum Rolnictwa.

Wstrzymali się od głosowania pp. 
Przedpełski, Niedzielski, Siemiec i Ole­
wiński. Mówiąc nawiasem, p. Niedziel­
ski był jeszcze w r. 1926 tak straszliwie 
„radykalny", że socjalista wyglądał w 
porównaniu z nim niby szczyt „oportu­
nizmu...*'.

Sprawę słynnego „zjednoczenia z 
organizacjami obszarniczemi referował

nieoceniony p. Przedpełski, dla którego 
w r. 1913 P. P. S. stanowiła „socjal-pa- 
trjotyzm*' zgoła „nacjonalistyczny": 
referował zresztą... bardzo delikatnie. 
Mówił o „presji" Rządu. „Presji1* trzeba 
się podporządkować. Nie sposób ina­
czej. Rozkładał ręce. Wzruszał ramio­
nami...

Przeciwko wystąpili liczni mówcy, 
między innymi ob. ob. Langner i Mali­
nowski z „Wyzwolenia", Waleron ze 
Str. Chłopskiego. Najostrzej przema­
wiał ob. Wnuk z... „Jedynki".

W rezultacie Zarząd znowuż jedno­
myślnie przy tych samych czterech 
wstrzymujących się, przeszedł do po­
rządku dziennego nad propozycją p. 
Przedpełskiego, sprawę zaś stosunku 
drobnego rolnictwa do wielkiego roz­
strzygnie Kongres Kołek Rolniczych, 
przytym opinja prawie wszystkich człon 
ków Zarządu określiła się bezwzględnie 
ujemnie wobec samej zasady zjedno­
czenia.

Od siebie zauważymy rzecz jedną: p. 
Niezabytowski myli się, gdy sądzi, że 
udzielanie subsydjów państwowych (nie 
żadnych „rządowych", ale państwo­
wych, panie Niezabytowski) jest spra­
wą „dobrej woli*' ministra; Państwo, 
wcale nie minister — popiera takie czy 
inne instytucje społeczno - gospodar­
cze. Udzielanie sybsyjów w zależności 
od tego, czy dana instytucja schyla czo­
ło przed wolą „Jedynki", nie da się u- 
sprawiedliwić ani prawnie, ani — co 
ważniejsza — moralnie.

Opinja demokratycna Polski zbyt ła­
godnie traktowała dotychczas p. Nie­
zabytowskiego!

***
W ostatniej chwili otrzymaliśmy komuni­

kat prezesa Centralnego Związku p. W il­
końskiego, sformułowany w tym sensie, ja­
koby Zarząd Główny upoważnił Prezydjum 
do wczęcia „pertraktacji'* o zjednoczenie. 
Przykro nam, że komunikatu zamieścić nie 
możemy, ale — według naszych wiadomości 
— bardzo jednostronnie i nei^godnie z rze­
czywistością przedstawia on przebieg po­
siedzenia.

PRZEMYSŁOWCY OKRĘTOWI W AUSTRALJI 
WZYWAJA POMOCY ŁAMISTRAJKÓW

Melbourn,, 14 września. (PAT.). Prze­
mysłowcy okrętoiwi czynią przygotowa­
nia dio zatrudnienia we wszystkich por­
tach robotników nie zrzeszonych w

związkach, o ile do przyszłego t 
n:a nie nastąpi zlikwidowanie s 
robotników  pontowych.
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Z B L I S K A  1 Z D A L E K A
T A K  ZW A N E „K ALUMN JE " .

„Ileż kalum nji na Polskę rzuciła  w  
ostatn ich  la tach  chociażby tak a  „Lig* 
praw  człow ieka i obyw atela", będąca 
tw ierdzą w olnom ularskiej m iędzynaro­
dów ki".

T ak pisze w  „Kurjerze W arszaw­
skim^ z  dn. 13 w rześn ia (wydanie 
w ieczorne) p. A dam  Niemojewski 

J e s t  to pogląd niechętny, ale i zgo­
ła  błędny. F rancuska Liga Obrony 
P raw  Człow ieka i O byw atela może 
się m ylić, jak  wszystko, co nosi o- 
blicze ludzk ie na ziemi. Żadnych o- 
szczerstw  (kalum nji) Liga nie rzuca, 
p rzeciw nie broni słabych p rzed  o- 
szczerstw am i możnych. A utor tej 
n o ta tk i liie wie w cale, że Liga była 
p ierw szą in sty tuc ją  publiczną we 
F ran c ji, k tó ra  czasu  w ojny wypo­
w iedzia ła  się za praw em  Polski do 
niepodległości. W ypow iedziała się 
po  długiej bardzo  dyskusji w łonie 
K om itetu  C entralnego, pomimo pro­
te s tu  rządu, pomimo zaklinań  ów­
czesnego pierw szego m inistra, Któ­
rym  b y ł V iviani, rów nież członek 
cen tra lnego  kom itetu  Ligi, W ięk­
szość zw yciężyła i Liga, odrazu  je ­
szcze w roku  1916 rozpoczęła akcję 
w  obronie „praw a Polski" po całej 
F ran c ji. G abryel Seattle s, znany pro­
feso r filozofii i este tyk i w Sorbonie 
paryskie j rozpoczął cykl odczytów 
(pierw szy odbył się w  w ielkiej sali 
m erostw a w sam em  centrum  P ary ża  
p rzy  u licy  Drouot, drugi w W ersalu  
i  t. d.).

O dczyty te  by ły  drukow ane i ro z ­
rzucone w olbrzym iej ilości egzem ­
p la rz y  po ca łe j F ran c ji. C enzura 
w ojskow a znęcała  się n ad  tem i od­
czytam i, ile  że b y ł to  czas, k iedy  o 
P olsce wolmo by ło  „m yśleć", ale nie 
w olno by ło  jeszcze „mówić". Żądał 
tego  pan  Izw olskij, wszechm ocny 
am basador ro sy jsk i

O tych  w szystkich spraw ach opo­
w iad a ł w roku  zeszłym  w „Messa- 
ger Polonais“ sek re ta rz  generalny  
Ligi p. H enryk  Guerrwt, pow tórzył 
obecnie opowieść, k tó ry  b y ł głównym 
ak to rem  w broszurce, k tó ra  pow inna 
znaleźć w ielu czyteln ików  w Poisce. 
K to tę b roszurę p rzeczyta , poczyna­
jąc od p. A. N iem ojew skiego, zro­
zum ie, do jakich „kalum nii" zdolna 
je s t L iga francuska, licząca dziś sto 

- p ięćdz iesią t tysięcy  członków  i dzie­
w ięćdziesiąt k ilka oddziałów  w całej 
F ran c ji (i w kolonjach francuskich). 
M ożna i na Ligę kolum n je rzucać, 
jak  n a  w szystko i n a  w szystkich 
Tem  łatw iej m ożna to czynić, jeżeli 
się o  L idze w ie niew iele, albo i nic 
n ie  wie.

Nic nie wie, bowiem, publicysta, 
k tó ry  pisze, że Liga je*t tw ierdzą 
„wolnom.ularsk lej m m dzvnarodow ki". 
Liga może liczyć w tłum ach człon­
ków swoich w ielu bardzo  masonów. 
To je s t bardzo  możliwe, a le  L 'ga, 
jako taka, żadnego zw iązku z wol­
nom ularstw em  memu. J e s t  absolu t­
n ie  n eu tra ln a . Broni p raw  obywa te-

KŁAMSTWA PRASY 
ENDECKO-,,DWUGROSZOWEJ“

Obrady i uchwały Międzynarodowe­
go Kongresu Socjalistycznego i konfe­
rencji Kobiet w Brukseli z pierwszej 
połowy sierpnia jeszcze ciągle niespo- 
koją „sfery narodowe" w Polsce. 
Zwłaszcza sprawa mobilizacji kobiet na 
wypadek wojny, która stanowiła ośro­
dek dyskusji na Konferencji Kobiet nie 
schodzi ze szpalt prasy endeckiej.

Referentką 1-go punktu obrad była 
sen. tow. Kłuszyńska. Przemówienie iej 
spotkało się z entuzjastycznem przyję­
ciem Konferencji.

Przeszło 100 delegatek z 22 krajów 
Europy, Ameryki i Azji wśród oklas­
ków przyjęło przedłożoną przez Ko­
misję rezolucję opowiadającą się prze­
ciwko ustawowemu przymusowi powo­
ływania kobiet do świadczeń na wypa­
dek wojny.

Tow. sen. Kłuszyńska w referacie 
kilkakrotnie podkreśliła prawo każde­
go narodu do samodzielnego i niepod­
ległego bytu. Na wypadek zbrodniczego 
napadu na kraj, cała ludność broni nie­
podległości.

Tak było w Belgji, tak było i w Pol­
sce od Wilna. Lwowa, a i  po Śląsk Cie­
szyński czy Górny.

Bez ustawowego przymusu nie tylko 
mężczyźni i kobiety, ale dzieci brały 
czynny udział w walkach.

Francuska delegacja z tow. Saumo- 
neau na czele, zasadniczo zdecydowa­
na przeciwniczka wojny, stanęła na sta­
nowisku równych obowiązków kobiet i 
mężczyzn.

Sprawa ta  zresztą była przedmiotem 
obrad parlamentu francuskiego (wnio­
skodawca tow. Paul Boncour) i osta­
tecznie upadła w Senacie.

Szumny tytuł ,,Dwie Kobiety" na ła­
mach endeckiej prasy, jest i śmieszny 
i nie uczciwy.

Nie „Dwie Kobiety", ale cały kobie­
cy świat socjalistyczny, ściśle określa­
jąc — milion politycznie zorganizowa­
nych kobiet opowiedział się za stano­
wiskiem zajętem w tej zasadniczej spra­
wie przez tow. sen. Kłuszyńską.

Tow. Saumoneau pasowana na „bo­
haterkę narodową" w przeciwstawieniu 
do „beznarodowej" tow. Kłuszyńskiej 
siedziała przeszło rok w więzieniu za 
agitację antiwojenną w r. 1914.

Lekcji patriotyzmu nie przyjmujemy 
od nikogo. Polscy socjaliści z politowa­
niem, a często z pogardą patrzą na 
dawnych wiernych poddanych carów i 
kajzerów.

Bankruci na całej łinji życia politycz­
nego zabierają głos w sprawach w któ- 
rych nie mają absolutnie nic do powie­
dzenia.

ORZECZENIE TRYBUNAŁU HASKIEGO 
W SPRAW IE CHORZOWA

Według wiadomości podanych we 
wczorajszych pismach zapadł dnia 13 
b m. wyrok stałego Trybunału w spra­
wach międzynarodowych w Hadze w 
sprawie Chorzowa.

Wyrok ten we wszystkich zasadni­
czych punktach stwierdza całkowicie 
słuszność stanowisko polskigo. Z orze­
czenia Trybunału Haskiego wynika, że

1) wbrew twierdzeniu niemieckiemu 
ewentualne odszkodowanie należeć się 
będzie tydSco rządowi niemieckiemu, a 
nie — jak tego domr **',s się Niemcy— 
niemieckim przedsiębiorstwom pry­
watnym;

2) Rząd polski nie jest zobowiązany 
do jakiegokolwiek odszkodowania za 
korzvrtanie obecnie przez Chorzów z 
patentów i wynalazków Bayrische 
Sfckstoffwerke.

Trybunał pozostawia określenie 
wysokości odszkodowania ekspertom,

nie wypowiadając się jed|nak oo do żą­
dania niemieckiego wypłaty odszkodo­
wania w gotówce. Przeciwnie, nie od­
rzucając tezy polskiej, Trybunał zde­
cydował,, że nie jest wyłączone, by e- 
wentualne odszkodowanie po dokona­
nej ekspertyzie zostało wypłacone w 
tony sposób, naprz. w drodze kom pen­
saty, t. j. wizajemnego wyrównania o- 
bopólnyoh pretensji w  innych dziedzi­
nach;

4) Jak dalej wynika z orzeczenia 
haskiego, suma odszkodowań może być 
wniesiona na żądanie Komisji Rep ara - 
cyjnej na rzecz aljantów, tak, iż w rze­
czywistości odszkodowanie, gotowość 
wypłacenia którego Rząd polski już 
dawno oświadczył, prawdopodobnie 
nietylko nie dostanie się do rąk prze­
mysłowców niemieckich, lecz nawet 
nie doszłoby wogóle do rąk rządu nie­
mieckiego.

ODCZYT TOW. ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO

Z.Z.K. W  OBRONIE INTERESÓW KOLEJNICTWA
NADUŻYCIA W  BYDGOSZCZY

przedmioty kolejowe (rury, deski, wę­
giel i t. p.) że robotników parowozowni 
używa się w czasie służbowym do pry­
watnych posług i t. d. i t. d.

Wszystkie powyższe zeznania Zwią­
zek przedłożył Ministerjum, domagając 
się wdrożenia dochodzeń.

Prócz tego pos. Kaczanowski mater- 
jały w powyższej sprawie przekazał 
wprost na ręce p. Ministra Kfihna, 

Należy tedy spodziewać się, że w 
sprawie tych nadużyć M, K. zarządzi 
niezwłocznie surowe śledztwo...

Związek Zawodowy Z. Z. K. przedło­
żył Ministerjum Komunik, obszerny 
mterjał oświetlający różne nadużycia 
i malwersacje na szkodę Skarbu kole­
jowego, poełnione przez kierowników 
parowozowni w Bydgoszczy.

Materjały te zawierają zeznania licz­
nych pracowników parowozowni stwier 

I dzając, że w godzinach służbowych i z 
materjału kolejowego wyrabiane są w 
tej parowozowni najrozmaitsze rzeczy 
dla użytku prywatnego, że wywozi się 
z parowozowni dla tego użytku różne

la i człow ieka bez w zględu n a  jego 
przynależność w yznaniow ą czy p a r ­
ty jną. Dość ozytać b iu le tyn  Ligi, 
aby zrozum ieć, jaka  dalece Liga je s t 
n eu tra ln ą : s ta je  w  obron ę  każdego 
pokrzywdzonego człow ieka czy n a ­
rodu . D latego stan ę ła  w obronie 
Polski. D latego s ta je  w obronie 
m niejszości narodow ych, cudzoziem ­
ców we F ranc ji, tubylców  w  kolo­
niach.

Liga może się m ylić —  pow iedzie­
liśm y to w yżej. Z darzało  się n ie je ­
dnokrotnie, że pro testow ałem  prze­
ciwko tym, czy innym poglądom  
" ło n k ó w  centralnego  kom itetu Lig’, 
w ypow iadanym  w dziennikach czy 

zgrom adzeniach. P rzyznaw anona
się chętnie i zaw sze do błędu, k edy 
przekonałem  ich, że s :ę m ylili. T rze­
ba pam iętać, że poglądy te  m ają  
źródło sw oje w  w iadom ościach i in­

form acjach dostarczanych p rzez  o- 
byw ateli polskich. Ligowiec francus­
ki zosta ł w prow adzony w b łąd  Zu­
p ełn ie  tak  samo, jak  zosta ł w prow a­
dzony w b łąd  p. A dam  Niemojewski, 
który  w n ajlep sze j w eirze pisze O 
„kalum njach, rzucanych p rzez  Ligę 
francuską na Polskę, p rzez Ligę, 
k tó ra  jes t tw ierdzą w olnom ularskiej 
m iędzynarodów ki".

N ie rzucajm y kalum nji. Ju ż  Spi­
noza, k tóry  nie był m asonem , mówi 
we w stępie do Etyki, że nie trzeba 
p łakać, ani śmiać się, że trzeba ro ­
zumieć... T rzeba w iedzieć. Jak że  
trudno  jes t zdobyć p r z y j a c i ó ł  w sze- 
rokiem  przestw orzu  św iata i jak ła ­
two jest ich tracić! T rzeba s ta rać  się 
zachow ać p rzy jaźń  i szacunek bliź­
nich.

Henryk Bezmaski.

Wczoraj w lokalu Związku Zawodo­
wego Pracowników Komunalnych i U- 
żyteczności Publicznej, wobec tłumnie 
zgromadzonych słuchaczy, poseł tow. 
Żuławski wygłosił bardzo interesujący 
odczyt na temat „Zadania i polityka 
Związków Zawodowych".

Mówca podkreślił znaczenie organi­
zacji Centralnej w ruchu zawodowym, 
wykazując, iż utrzymanie tej Central­
nej Organizacji, musi być zasadniczą 
wytyczną dla klasy robotniczej. Tylko 
organizacja tego typu, uzbrojona w od­
powiednie środki finansowe, odznacza­
jąca się karnością poszczególnych człon 
ków — zdolna jest do przeprowadzenia 
w ie lk ic h  walk ekonomicznych. To też 
ci, którzy w jakikolwiekbądź sposób 
ją naruszają, dzto*ają nieświadomie na 
szkodę klasy robotniczej.

Organizacja zawodowa może rozwi­
jać się tylko w formach demokratycz­
nych, ale właśnie z istoty demokracji 
— wynika karność organizacyjna.

Tow. Żuławski omówił następnie ko­
nieczność zrozumienia przez klasę ro­
botniczą tej wielkiej prawdy, iż zwy­
cięstwo każdej akcji ekonomicznej ro­
botników zależne jest od siły ich orga­
nizacji zawodowej.

Organizacja ta — starając się o zła­
godzenia istniejącego wyzysku przez 
poszczególne akcje ekonomiczne — 
zdaje sobie doskonale sprawę (co wy­
raźnie podkreśla rezolucja Kongresu 
Związków Z a w o d o w y c h ) ,  iż całkowi te 
usunięcie w v z y s k u  możliwe jest tylko 
nrzez przeb”dowę panującego ustroju. 
Dlatego też Związki Zawodowe, dążąc 
do ostatecznego swego celu: p r z e b u d o ­

wy ustroju — muszą iść ręka w rękę t
partjami socjalistycznemi (w Polsoe — 
z Polską Partją Socjalistyczną). Współ­
działanie organizacji zawodowej i partji 
socjalistycznej jest u nas specjalnie 
bliskie i szczere — i ktoby chciał je w 
jakikolwiek sposób naruszyć — wyrzą­
dziłby wielką krzywdę klasie robotni­
czej.

Ale to współdziałanie — musi być 
współdziałaniem dwuch współrzędnych 
organizacji, z których każda ma swój 
odrębny zakres działania. Zarówno u- 
chwały Kongresu P. P. S., jak i uchwały
C. K. W. P. P- S. głoszą wyraźnie, i i  
prowadzenie akcji ekonomicznych na­
leży wyłącznie do organizacji zawodo­
wej, która musi zachować swoją całko­
witą niezależność. Wprowadzanie ja-, 
kichkolwiek bądź konfliktów na tym 
tle; dążenie np. do oddawania frakcjom 
socjalistycznym funkcji zarządów związ­
ków — byłoby jaknajwiększym błędem 
zarówno wobec partji, jak i wobec or­
ganizacji zawodowej.

Mówca zakończył odczyt krótkiem 
omówieniem obecnej sytuacji politycz­
nej, — i wezwaniem abyśmy byli we­
wnętrznie silni i przygotowani do obro­
ny naszych praw i swobód przed ia- 
kiemtkolwiekbądź zamachami zzew- 
nątrz.

Burzą długo niemilknących oklasków 
przyjęto wywody tow. Żuławskiego.

B e z p o ś r e d n i o  p o  odczycie zabrał
(5}OSi W imieniu nowopowstałej Ligi 
P ra s y  Socjalistycznej, poseł tow. Du­
bois, nawołując do popierania pism so­
cjalistycznych.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Dnia 20 w rz e śn ia  (czwartek) o godz 
7.30 w. odbędzie się Odczyt tow. pt>sła 
K. Czapińskiego p .  t. ZJAZD MIĘDZY­
N A R O D Ó W K I SOCJALISTYCZNEJ W 
BRUKSELL (Dzieje Międzynarodówki 
po wojnie, obecny jej stan, przebieg

zjazdu w Brukseli, sprawy polskie, za­
gadnienia bolszewizmu i faszyzmu. U- 
chwały: polityczna, gospodarcza, roz­
brojeniowa i kolonjalna. Znaczenie i 
wyniki zjazdub

Odczyt odbędzie się w lokalu Związ­
ku Pracowników Miejskich, Warecka 7, 
2 p. Towarzysze stawcie się licznie. 
Wstęp wolny dla wszystkich.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKL I

NA SŁOWACZYŹNIE
WYCIECZKA TUR. U SOCJA­

LISTÓW SŁOWACKICH

W letnim sezonie b. r. Zarząd Głów­
ny T. U. R. zorganizował wycieczkę no­
wego typu — na Słowaczyznę. Nie była 
to bynajmniej wycieczka tatrzańska, 
wysokogórska (tatrzańska odbyła się 
później, pod kierownictwem tow. Du­
bois), lecz krajoznawczo społeczna.

Razem uczestników zebrało się 39, w 
tem 15 towarzyszek. Była dość liczna 
grupa młodzieży TURowej, którą bar­
dzo się zajął tow. Feliks Gross z Krako 
wa; ułatwił mi bardzo kierowanie wy­
cieczkę, on zorganizował dla młodzie­
ży wspólne gotowanie posiłków (maka­
ron, kakao i t. d.); wypadło to tanio, 
smacznie i zdrowo. Ta próba przyda 
się niejednej wycieczce w przyszłości.

Z Zakopanego, po przespaniu się w 
Schronisku tow. tatrzańskiego, wyru­
szyliśmy 3-ma autobusami na Łysą Po­
lanę (21 kim.). Tu przekroczywszy gra­
nicę czeską, przechodzimy most na 
Białce i szosą zmierzamy do osiedla J a ­
worzyna Spiska. Wchodzimy do pię­
knej, w dolnych częściach porosłej gę­
stymi lasami doliny Jaworowej. Przy 
gajowni u stóp Murania na ślicznej po­
lanie odpoczynek (z mlekiem) Potem 
posuwamy się doliną Koperszadów ku 
górze, wśród skałek.

Niebywały, rzadki w Tatrach skwar. 
W tem gorącu trudno było posuwać s;ę 
naprzód. Towarzystwo „poro zbierało 
się" — jak tylko m ^ło ... Od hali w 
Koperszadach posuwamy się nieco 
stromo ku górze na przełęcz pod Kopą. 
Naturalnie, bez przygód z obuwiem nie 
obeszło się; jedna z niewiast, zaiste po

bohatersku, znaczną część drogi odro- ' 
biła na bosaka. Na drugiej stronie za 
przełęczą — kąpiel w Białych Staw­
kach. Wreszcie o g. 4 pop. jesteśmy w 
Schronisku przy Zielonym Stawie Kież­
marskim; cudowna scenerja górska u 
stóp Łomnicy. Śniegu pod Baranią prze­
łęczą jeszcze bardzo wiele (połowa lip- 
ca). Reszta dnia upływa na kąpieli, ko­
lacji, a nawet tańcach przy dźwięku 
gramofonu, wypożyczonego od gospo­
dyni za grubsze korony czeskie.

Nazajutrz wyruszamy przez lasy 
[2% godz.) do uzdrowiska Łomnica. 
Zwiedzamy uzdrowisko, a następnie je- 
dziemy tramwajem do Szmeksu. Tu o- 
glądamy nowe głośne Sanatorium, d-ra 
Szontagha (w Nowym Szmeksie). Kom­
fort, luksus nadzwyczajne, ale też i ce­
ny — wprost fantastyczne. Dla pluto- 
kracji zupełnie odpowiednie. Ciekawe, 
że na list TUR-a, wysłany z prośbą o 
pozwolenie zwiedzenia Sanatorjum, za­
rząd odpisał, że owszem, ale pokoje są 
wszystkie zajęte; czyżby sądził, że wy­
cieczkowicze z TUR-a zamieszkają w 
tych luksusowych apartamentach?...

Jedziemy dalej do pięknego jeziora 
Szczyrbskiego, a ztamtąd na piechotę 
lasem u stóp Baszt do Popradzkiego 
stawu. Tu łapie nas nagła ulewa z bu­
rzą. Błyska, grzmi i leje w straszliwy 
sposób. Zmoczeni jesteśmy przeważnie 
do nitki. To też zaledwie część uczest­
ników wydobywa się z łóżek na kola­
cję. Należy tu jeszcze raz pochwalić za- 
rzą Schroniska za lojalne zarezerwo­
wanie łóżek i chętną pomoc wszelkiego 
rodzaju.

Trzeci dzień — jedziemy na Srwż do 
miasteczka Kieżmarku. Stare to, pra­
stare miasteczko. Odegrało znaczną ro­
lę w dziejach Spiża. nieraz figurowało 
i w historji Polski. Prof. Hefty spotyka 
nas i przydziela kwatery. Damy się lo­

kują w miejskim hotelu; prawdę po­
wiedziawszy, hotel to nieco osobliwy, 
no ale trudno,.. Skauci nas oprowadzają 
po mieście. Zwiedzamy prastary ko­
ściółek drewniany, zamek Tókolish 
i t. d. Coprawda, nasi przewodnicy nie­
wiele mogą objaśnić. Więcej już m ater­
jału czerpiemy z obszernego polskiego 
przewodnika M. Orłowicza. Wieczorem 
nasza młodzież daje „koncert" (śpiew) 
w szkole, którą jej przydzielono na no­
cleg; zbiera się na dźwięki wesołych 
polskich piosenek także grono mło­
dzieży miejscowej — słowackiej, nie­
mieckiej i węgierskiej.

Czwarty dzień — punkt kulminacyj­
ny, Lewocza! Jedziemy tam autobusa­
mi (30 kim.). Śliczne, mało tego — prze­
piękne miasteczko, pełne prastarych 
budowli! Tak zwana „Spiska Norym­
berga". Spotykają nas imieniem ,.Kar­
pa ten vereinu" p. Koszogy, imieniem 
miasta wiceburmistrz tow. Kozak 
(czeski soc. demokrata). Z noclegami 
niełatwo; damy i starsi towarzysze zo­
stają w hotelu, młodzież zaś musi noco­
wać — w kryminale!.. Dosłownie; zre­
sztą i kryminał dostaliśmy tylko na 
skutek starań t. Kozaka, Coprawda w 
kryminale (właściwie w szkole więzien­
nej) było pono nadzwyczaj czysto i wy­
godnie.

W p. Koszogy, znanym malarzu, zna­
leźliśmy pierwszorzędnego, wprost nad­
zwyczajnego przewodnika, rozmiłowa­
nego w sztuce i Lewoczy. Niestety, nie­
mieckie objaśnienia trzeba byłe tłoma- 
czyć. Zwiedzieliśmy bardzo ciekawy 
kościół, cudowny ratusz, szereg pięk­
nych dziedzińców w starych kamieni­
cach. W ratuszu powitał nas krótkiem 
przemówieniem tow. Kozak, wybrany 
na wiceburmistrza Lewoczy zjednoczo- 
nemi siłami socjalistów i  komunistów. 
Z p. Koszogy zwiedziliśmy także resztki

starych murów obronnych. Niektóre 
panie wciąż się dopominały o „Białą 
Damę", tajemniczą postać z historji 
Lewoczy, znaną z powieści J o k a ja .  
Miała niegdyś podczas wojny zdradzić 
miasto i wprowadzić wroga przez cho 
podziemny. Oglądaliśmy wizerunc i 
Białej Damy na murach Lewoczy, a p. 
Kószógy wyjaśnił całą historyczną bez­
podstawność legendy, puszczonej^ w 
świat przez Jokaja. I dodał z przejrzy­
stą ironią:

  Niestety, wielu codzoziemców wy­
pytuje się więcej o Białą Damę, niż o 
prawdziwe skarby sztuki w Lewoczy. .

Obiad wspólny urządziliśmy w wiel­
kiej sal) hotelu. Zaprosiliśmy naszych 
miłych gospodarzy. Z miasta spiskiego 
Nowa Wieś przybyło na nasze zapro­
szenie grono działaczy słowackich z 
tow. Dr°howskim na czele, znanym 
działaczem spółdzielczym. Przywoła­
łem w krótkiej mowie naszych gości, 
wskazując, iż po raz pierwszy socjaliś­
ci polscy bezpośrednio spotykają się z 
socjalistami słowadkimi. Goście odpo­
wiadali w serdecznych słowach. Za­
grzmiał „Czerwony Sztandar".

Po obiedzie odbył się odczyt tow. 
Drohowskiego o stosunkach na Słowa- 
czyźnie. Stanął na stanowisku centra­
listycznym i wyjaśnił, że Socjaliści sło­
waccy i czescy stanowią jedną partię; 
o autonomizmie słowackim wypowie­
dział się bardzo krytycznie. Po odczy­
cie odbyła isę obszerna dyskusja, a po­
tem wspólna fotografia.

Nazajutrz pojechaliśmy koleją na 
Liptów do miasteczka Mikulasz. Na 
dworcu spotykałą nas reprezentanci 
„Towarzystwa Jaskiń Demenowskich'1 
oraz partji socjalistycznej. Kwatera w 
gimnazjum. Czterema strasznie trzęsą­
cymi wozami drabiniastymi jedziemy do 
sławnych Jaskiń (nowa droga w budo-

| wie) — 12 kim. Jaskinie są położone w 
przepięknej dolinie, przypominającej 
naszą Kościeliską. Są rzeczywiście nad­
zwyczajne. Ciągną się na wiele kilo­
metrów, lecz tylko kilka kilometrów 
udostępniono. Rzeczka (Łuczanka) prze 

j pływa przez jaskinie. Stalaktyty i sta- 
i Iagmity są prześliczne, mejscami bar- 
j dzo efektowne. Jeśli się umieści lamp­

kę za stalaktytem, prześwieca nieraz 
na czerwono, zdaje się wobec zawar­
tości żelaza. Groty te zostały dopiero 
przed kilku laty lepiej zbadane — i już 
obecnie cieszą się wielką stawą. Spę­
dziliśmy w grotach i dolinie cały dzień.

Nazajutrz koleją przez Kralowany na 
Orawę—do O r a w s k ic h  Zamków. I tu 
czeski związek turystyczny zaopieko­
wał się nami.

Zwiedzamy wszystkie trzy cudowne 
zamki pod fachowem kierownictwem,

I muzeum orawskie i t. d. Popołudniu ką- 
j  piel w uroczej Orawie. ;

Siódmego dnia — po zwiedzeniu 
Spiża, Liptowa i Orawy — wracamy do 
Polski przez Suchą Horę. Przez N. Targ 
przyjeżdżamy z powrotem do Zakopa­
nego. Tradycyjna herbatka w Schronis­
ku Tow. Tatrzańskiego. Tu spotykamy 
się z nadjeżdżającą tatrzańską wyciecz­
ką T. U. R.; część naszych uczestni­
ków, zachwycona górami, zostaje w 

j Tatrach i udaje się na drugi dzień w 
góry, na Gerlach. Inni wracają do do­
mu.

Wycieczka nasza, pierwsza tego ty­
pu, utorowała T U R o W J dr<->de na Sło­
waczyznę i do t o w a r z y s z y  Słowackich. 
Zapewne taka w y ż e rk a  wejdzie do 
stałego repertuaru TURa. bę­
dzie la nieco zmienić dodaó Ltibo- 
wle. Pogrodzie, może nawet grzbiet 
Fatry. Zobaczymy w przyszłym roku!



„ROBOTNIK**, sobota 15 września. Sir. s

KRONIKA POLITYCZNA ]
DWIE NOWE AMBASADY.

Dotychczas Rzeczpospolita PoUka wśród 
•^prezentacji zagranicznej liczyła dwie ara­
lia sady: w Paryżu i przy Watykanie. Do- 
Siadujemy się, że w najbliższym czasie ma 
nastąpić przekształcenie poselstw w Lon­
dynie oraz przy Kwirynale na ambasady.

KOMISARZ RZĄDU M. LWOWA.
Dowiadujemy się, iż na miejsce p. 

Strzeleckiego, który ustąpił ze stano­
wiska komisarza Rządu na m. Lwów, 
•na być mianowany prof. Tokarski.

NA PLACÓWKACH DYPLOMA­
TYCZNYCH.

W najbliższym czasie obsadzone ma 
być stanowisko posła polskiego w Tal­
linie (Estonja), wakujące po przenie- 
*ieniu do Fmlandji p. Franciszka Chor­
wata. Jak słychać, na stanowisko to 
Wysuwana jest kandydatura naczelni­
ka wydziału wschodniego H o ł ó w k i .

DORADCA DEWEY U PREMJERA 
BARTLA.

Premjer Bartel przyjął wczoraj na dłuż­
n e j audiencji doradcę amerykańskiego p. 
Lewey'a.

ZMIANY W  MIN. SPRAW WEWN.
P. Jerzy Adelstein nacz. wydziału po­

rządku publicznego Min. Sjr Wewn. prze­
niesiony został do urzędu wojewódzkiego 
•* Łodzi na stanowisko naczelnika wydzia- 
te  foezpieczeóstwa Naczelnikiem wydzia­
łu porządku publicznego w Min. Spr. W e­
wnętrznych, mianowano p. WI. Czapińs­
kiego.
n o w y  p r o j e k t  m in is t e r j u m  p o c z t

I TELEGRAFÓW.

Mimstecjum Poczt i Telegrafów zamierza 
Wystąpić z projektem zniesienia niedawno 
Oprowadzonej bezpłatnej służby poczto­
wo .  telegraficznej dla urzędów państwo­
wych i komunalnych, gdyż jak wykazała 
Praktyka, obciąża to zbytnio budżet Mi- 
nisterjum. Opracowany ma być projekt u- 
stąwy wprowadzającej opłaty ryczałtowe 
dla wyżej wymienionych instytucji.

Co słychać na Sonecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

HURAGAN NAD INDJAMI 
ZACHODNIE MI.

Wczoraj wieczorem, po otrzymaniu 
niewielu szczegółów o huraganie, sza. 
lejącym w częśti Indji Zachodnich, ko­
munikacja z Portorico została przerwa* 
••». Podobno w mieście San Juan, gdzie 
burza była najgwałtowniejsza, szyb­
kość wiatru dochodziła w ciągu 6 go­
dzin do 100 mil, osiągając w końcu 
Szybkość 132 mil. Dachy największych 
budynków oraz kilkuset domów pry­
watnych zostały zerwane. Okręt han­
dlowy „Helen** został rzucony na skaty. 
Biuro meteorologiczne w Waszyngto­
nie rozesłało do statków, znajdujących 
Się w pobliżu okolic, dotkniętych hu- 
raganem, r a d j o d e p e s z ę  ostrzegającą o 
Srożącem niebezpieczeństwie i wyra­
jającą przewidywanie, że huragan 
Przejdzie jutro nad San Domingo.
STERORYZOWAŁ 50 PASAŻERÓW.

Z Los Angelos donosi PAT. iż w Ic- 
dnym z wagonów pociągu, idącego do 
San Francisco, uzbrojony bandydata 
steroryzował 50 podróżnych, poczem 
Nabrawszy im 900 dolarów wyskoczył 
^  biegu.

Genewa, we wrześmu- 
Wysiłki kilkuset dziennikarzy, 

najlepszych przedstawicieli swego 
fachu, naspryłniejszych sprawozdaw­
ców i wywiadowców, pozostały bez 
skutku. Bernard Shaw  nie dał się 
skusić na żaden wywiad. W idział w 
Genewie wielu ludzi, gawędził sze­
roko o wszystkiem, o co zawadzono 
w rozmowie, upoważnił do ogłasza­
nia w jego imieniu cokolwiek komu­
kolwiek się podoba — a nie n a ­
pisał ani słówka o Lidze, ani też nie 
powiedział nic do prasy.

Uwagi tedy Shaw'a, które czytel 
nicy znajdą poniżej, nie są oficjal- 
nem oświadczeniem pisarza. Są to 
spam iętane i odtworzone możliwie 
najdokładniej giawędy.

Shaw  i,es>t znakomitym gawędzia­
rzem. Ci, którzy zatają go z książek 
i z desek teatralnych, znają tylko 
cząstkę jego talentów. Dopiero w 
nieprzymuszonej rozmowie cięty i 
mądry humor Shaw'o, jego młodzień­
czy dowcip, jego nieporównana zdol­
ność definicji, błyszczą w całej swej 
krasie i pełni.

Pierwszem pytaniem, które zazwy­
czaj zadaje się tu  Shaw'owi, jest, 
naturalnie, jego opinja o Lidze Na­
rodów i o pokoju. Shaw unikał dłu­
go odpowiedzi. W reszcie zniecierpli­
wił się i dla uniknięcia dalszych za<- 
pytań, zoproponował w pewnem to­
warzystwie, aby ktoś napisał sztukę 
o pokoju. On, Shaw, gotów jest dać
pomysł i  m aterju ł do takiej sztuki. 

» *
*

Mianowicie:
M ijają lata . Liga Narodów z w 'el- 

kiem powodzeniem pracuje nad u- 
trwaleniem  pokoju i dos;ęgła ' elu. 
W ojna, wyklęta przez Kellogga, pra­
wie że nie jest już wspominana. 
Rozbrojenie stało się faktem doko­
nanym. Ludzie z a p o m n ie li rzem io­
sła wojskowego. W ieczysty pokój 
zapanował nad ludzkością.

Zadanie Ligi zostało spełnione Li­
ga nudzi się swą bezczynnością. 
Ludzkość nasycona pokojem i p rze­
sycona nim, zaczyna się niepokoić. 
Liga chce pracować. Chce mieć ja­
kieś konflikty do łagodzenia. Ludzie 
przypominają sobie, że kiedyś ist­
niały wojny. Postanowiono zrobić 
wojenkę. Ale tu zaczęły się trudno-

D0DATEK
EKONOMICZNY NA ŻONY 

EMERYTÓW
J a k  się dow iadujem y, Min. S karbu  

W yjaśniło, że em erytom , k tó rzy  zaw arli 
zw iązek  m ałżeński już po przejściu  w 
s tan  spoczynku przysługuje w myśl 
a r t. 20 ust. em ery talnej z dn. 11 grudnia 
1923 r. d o d a tek  ekonom iczny na żonę.

Dotychczas dodatek ten przyznawa­
no tylko emerytom, którzy zawarli 
^wiązek małżeński przed przejściem w 
*tan spoczynku.

kursy  emigracyjne
W poniedziałek rozpoczynają się w Wej­

h e ro w ie  10-dniowe kursy emigracyjne, 
Przeznaczone dla urzędników państwowych 
Urzędów pośrednictwa pracy j pracowni­
ków instytucji społecznych.

Na kurs ten wydelegowani zostali urzęd­
nicy. zajmujący się sprawami emigracyjne- 
•ńi z 32 P. U. P. P., oraz kilkunastu urzęd­
ników wydziałów wojewódzkich pracy i 
Opieki społecznej ekspozytur Urzędu Emi­
gracyjnego i oddziałów instytucji społecz­
nych.

Stowarzyszenie b. Więźniów Poli­
tycznych, urządza w  niedzielę, 16 b. m. 
^ godz. 10 ran o  w ycieczkę do X paw .- 
°nu  i m iejsca straceń . O prow adzać bę- 
^  b. w ięźniow ie polityczni. Z biórka o 
^ d z .  10 ran o  p rzy  dw orcu G dańskim .

C ena w ejścia 50 gr. C złonkow ie s to ­
w arzyszenia p lącą  połow ę.

soi. Nikt nic wio, jak to się robi. F a ­
chowców wojskowych oddawna już 
niema. Rada w radę, postanowiono 
zmaterializować jakiegoś wybitnego 
wojskowego nieboszczyka z dawnych 
lat.

Pewien słynny wywoływacz du­
chów podjął się przywrócić do ży­
cie najprzedniejszy okaz wojaka z 
okresu wielkiej wojny — nieznanego 
żołnierza.

Pewtnej nocy, o 12-ej, komisja u- 
daje się do opactwa W estminster- 
skiego, gdzie pochowany jest żoł­
nierz nieznany. Dziekan ze zdziwie­
niem i niechęcią otw iera podwoje 
świątyni. Komisja wkracza do kate­
dry, pogrążonej w nieprzeniknionej 
ciemności.

Jedynie nad  mogiłą nieznanego 
żołnierza blade błyska światełko. 
Komisja zbliża się — i widzi Chry­
stusa, siedzącego na mogile. Chry­
stus, spostrzegłszy poważnych pa­
nów w towarzystwie dziekana, prze- 
prasiza', że znajduje się w kościele 
po godzinach urzędowania; ma je­
dnak złe przeczucia i przyszedł 
strzec mogiły nieznanego żołnierza.

Komisja zaczyna przekładać, że 
wskrzeszenie nieznanego żołnierza 
iesrt koniecznością dla ludzkości. 
W ojna musi być, aby ludzkość była 
zbawiona. Zbawiciel ustępuje przed 
takim argumentem.

Nieznany żołnierz zostaje wskrze­
szony. W staje z mogiły, blady, w 
d o s  trzebionym, zakrwawionym mun­
durze. W oła: „Was isit da los". Oka­
zuje się, że jest to Niemiec, przez 
pomyłkę pochowany jako ang:e1ski 
żołnierz nieznany. Rozgląda się Dzi­
wi się że katedra kekmska tak się 
zmieniła. Komiisja tłumaczy mu. że 
to  jest katedra w Londynie. Niemiec 
przerażony krzyczy: „Gott strafe
England"... Zaczynają się rokowa­
nia.

Na tem urwało się opowiadanie 
Shaw'a. Resztę pozostawia on wyo­
braźni domniemanego auttora...

* **
Shaw  jest Irlandczykiem. Jest to 

więcej, niż przynależność narodowa. 
Jesit to charakter, światopogląd, 
przywiązanie, umysłowość. Przede- 
wszystkiem jest to wyższość indywi­
dualna nad  Anglikiem — chociaż o-

BERNARD SHAW W GENEWIE
ZŁE STRONY SŁAWY. — CZY LUDZKOŚĆ WYTRZYMA WIECZNY POKÓJ. 

IRLANDCZYCY A SHAW. — BRIAND I SHAW
znaczało długo podległość państwo- 
wą. \

Irlandczycy przechowują podziwu 
godną solidarność rasową. Do osta t­
niej kropli krwi irlandzkiej w ży­
łach swoich mieszkańcy różnych 
części Imiperjusm Brytyjskiego i S ta­
nów Zjednoczonych trw ają przy tej 
narodowości.

Ku uczczeniu Shctw'a Irlandczycy, 
biorący udział w  pracach zgroma­
dzenia, urządzają „irlandzką1 wie­
czornicę. Tutaj Shaw już nie mógł 
odmówić. Zasiądzie przy wspólnym 
stole z lordem Cushendunem, p- Mc 
Neil, Irlandczykiem Północy, byłym 
wrogiem niepodległości Irlandii, z 
Desmondem, Fitzgeraldem, irlandz­
kim m inistrem obrony narodowej, 
poetą, artystą i typowym „cyganem", 
obecnie członkiem reakcyjnego stron­
nictwa chłopskiego; Hamiełonem, 
korespondentem  radykalnego „Man­
chester Guardiarm"; McDonald, A- 
merykanin, działacz pacyfistyczny, 
i in.

Tam dopiero potoczyła się gawę 
da! Tam dopiero nagadano sobie 
złośliwości! Tam dopiero wykpiwa- 
no i wyśmiewano świat cały!

NiteWtajemmiczeni —  czyli n ie-Ir­
landczycy — nie mieli dostępu na tę
ucztę kunsztu celtyckiego.* * 

śk

W  kuluarach Ligi spotkali się 
dwaj mędrcy. Shaw, najm ądrzejszy 
pisarz świata, i Briand, najm ądrzej­
szy polityk. Shaw  i Briand — co za 
świetne okazy mądrości! Obaj nie­
skończenie zło śliw', ale nieskończe­
nie wyrozumiali. Obaj — namiętni 
kp5arze, ale ktdzae, każdv w swojej 
dziedzinie, oddani niezmiernie po­
ważnej pracy. Briand cynlczmejszy 
i bezwzględniejszy, Shaw  — bardziej 
idealistyczny. Obai tryskający^ dow­
cipem. Obaj rozkochani w niespo­
dziewanych zwrotach myślowych i 
w paradoksach: Shaw nielogiczny,
nastawiony na nonsens — Briand 
doprowadzający logikę do nonsensu.

Spotkaniu tych dwuch przyglądała 
się Liga cała. Świat cały. Opowiada­
no sobie potem długo, o czem ci dwaj 
mówili. Mądrość, to rzadka zaleta, 
zniew alająca do posłuchu i do sza­
cunku i przyjaciół i wrogów.

J . S.
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1) Każde dziecko powinno mieć za­

bezpieczony normalny rozwój fizyczny 
i duchowy.

2) Dziecko głodne winno być nakar­
mione.

3) Dziecko chore winno być pielę­
gnowane.

AKADEMJA Z OKAZJI 
„TYGODNIA DZIECKA"

Akademja zorganizowana z okazji „Ty­
godnia Dziecka" przez Polski Komitet Opie­
ki na Dzieckiem i Stołeczny Komitet t y ­
godnia Dziecka“ odbędzie się dnia 16 wrse- 
śnia r. b. o godz. 12-ej w poł. w sali Fil- 
harmonji.

Zagai akademję Prezes Polskiego Komi­
tetu Opieki nad Dzieckiem p. Aleksander 
Lednicki, następnie przemawiać będą Mini­
ster Pracy i Opieki Społecznej p. dr. S. 
Jurkiewicz, Prezydent m. Warszawy inż. 
Z. Słomiński i prof. Uniw. Warszawskiego 
dr. M. Michałowicz.

W programie akademji uwzględniona zo­
stanie również część koncertowa w której 
wezmą udział pp. Mokrzycka, Pault - Za­
horska, Zaleska J pp. Gryszczyński i śliwic- 
ki, oraz chór dziecięcy.

Bilety można otrzymywać w Polskim Ko. 
mitecie Opieki nad Dzieckiem Warszawa, 
ul. Jasna 11, między godz. 18 __ 20-ą (bez­
płatnie) oraz rano od 11 — 14-ej.

4) Dziecko wykolejone winno być 
zwrócone na właściwą drogę.

5) Dziecko upośledzone winno być ®- 
toczone opieką.

6) Dziecko sierota i opuszczone win­
no być przygarnięte i wspomagane.

7) Dziecko powinno przedewszyst- 
kiem otrzymać pomoc w czasie klęski.

ŚWIĘTO DZIECKA 
W WARSZAWIE

Jutro, 16 b. m., odbędzie się część uro­
czystości świątecznych dla dzieci, pozosta­
jących pod opieką miejskich stacji higjeny 
zapobiegawczej. Od g. 8Yt rano do g. 11, w 
kinie „Kometa" (Chłodna 49) odbędzie się 
obchód „Święta dziecka“ dla dzieci IV stacji 
higjeny zapobiegawczej (Leszno 69). Wy­
świetlany będzie specjalny program dla 
dzieci z III i VII komisariatów P. P. O g. 
11 dzieci udadzą się pochodem na czele z 
orkiestrą do ogrodu związków zawodowych 
przy ui. Ogrodowej 12, gdzie przygotowane 
będzie dla nich przyjęcie, Ioterja fantowe, 
gry i zabawy. Dzieci otrzymają każde ka­
kao, ciastka, cukry i owoce, nadto obdarzo­
ne będą bukiecikami kwiatów i otrzymają 
książkę z dziedziny higjeny p. t. ,D o  dzieci 
polskich".

8) Każde dziecko winno być przygo­
towane do zarobkowania na życie.

9) Dziecko winno być zabezpieczone 
przed wszelkim wyzyskiem.

10) Dziecko winno być wychowane 
w przekonaniu, że obowiązkiem jego 
jest oddać najlepsze swe siły na usługi 
współbraci.

INAUGURACJA 
„TYGODNIA DZIECKA*
W „P0LSKIEM RADJO"

, Dnia 16 b. m. rozpocznie się, jak wiado­
mo, na szeroką skalę zakrojona akcja Pol­
skiego Komitetu Pomocy Dzieciom, poświę­
cona wielkiemu problemowi dziecka.

Radjo już od początku uczestniczy w tej 
akcji.

W niedzielę, dnia 16 b. m. stacje nadaw­
cze trasmitować będą na całą Polskę uro­
czystą Akademję, która odbędzie się o godz. 
12-ej w poł. w sali Filharmonji. Akademia 
transmitowana będzie w całości, a więc za­
równo jej część złożona z przemówień, wy­
jaśniających wielkie cele „Tygodnia Dziec­
ka', jak i niezmiernie interesującą część 
koncertową.

PRZEGLĄD PRASY
Spadek akcji BrSatda. — świadczenia 
dla robotników rolnych. — O czystość 

bluz robotniczych. — Wąż masoński.
Jeszcze w prasie pokutują echa 

groźnego przemówienia Br Landa, a już 
depesze przyniosły wiadomości o taj­
nej naradzie przedstawicieli wielkich 
mocarstw z udziałem przedstawiciela 
Niemiec. Barometr polityczny — rzecz 
prosta — odrazu spadł i możemy ju­
tro oczekiwać szeregu hjobowych ar­
tykułów nastrojonych na minorową nu­
tę. Briand z bożyszcza zdegradowany 
zostanie na „germanofila" alibo, broń 
Boże, jeszcze coś gorszego.

„Epoka** zastanawia się nad sprawą 
ubezpieczeń robotników, pracujących 
na roli. W rozważaniach swoich dzieli 
ubezpieczenia na dwie kategorje, na 
krótkoterminowe i długoterminowe. 
Zasadniczo zgadzając się, iż robotnik 
rolny winien korzystać ze wszystkich 
praw na ubezpieczenia, przysługują­
cych robotnikowi przemysłowemu, do­
chodzi autor artykułu do wniosku, te 
krótkoterminowe (np. Kasy Chorych) 
ztleżnc są od miejscowych warunków, 
umożliwiających istotne korzystanie ze 
świadczeń, natomiast długoterminowe 
(od nieszczęśliwych wypadków, nie-, 
zdolności do pracy, na starość), winny 
przysługiwać wszystkim bez wyrątku 
robotnikom bez względu na to, w ja­
kim warsztacie pracują.

Organ obszarników współpracują­
cych z Rządem „Dzień Polski*' rzuca 
się w bezsilnej złości na tow. Kwapió- 
skfego i na „Chłopską Prawdę**. Zwra­
cając się do naszego towarzysza, pisze 
p. Wł FroeRch autor artykułu:

.Nienawiści- dla mas robotniczych 
Pan w nas nie wzbudzi nawet swem 
wystąpieniem**..

Słusznie. Tow. Kwapiński nie zaj­
muje się wyważaniem otwartych 
drzwi.

„Opowiadania „Chłopskiej Prawdy” 
o m ęcaniach się nad robotnikami 
między bajki każdy włoży, kto zna sto­
sunki wiejskie; za pojedyócze wypadki 
wystąpienia szaleńców lufo też prowo­
kację agitatorów, odpowiadać nie mo- 
żemy...“

Nie o znęcaniu pisze „Chłopska 
Prawda*' 4. 5 b. m., ale o mordowaniu 
robotników rolnych z  przytoczeń* em 
miejscowości i- nazwisk. Niechaj tedy 
polscy junkrzy nie prowokują!

Organ chadeków „Rzeczpospolita" 
już pod wszystkienń. względami zabez­
pieczył robotników polskich i  żąda od 
nich, aby czysto byli ubrani, gdyż 
„wrażenie cudzoziemca nie może wy­
paść dodatnio", jeżeli robotnik jest 
brudno ubrany.

Masonomanja zatacza coraz szersze 
kręgi. „ABC" w przeciwnikach gen. 
Primo de Rivery także już doszukuje 
się masonów. Mateczko i Alfons XIII 
będzie masonem. A Roman Dmowski 
także nie przestaje dzień w dzień ich 
wałkować. Co to będzie, co to będzie?

NOWE OŚRODKI ZDROWIA.
Wydział zdrowia magistratu rozpoczął

budowę gmachu dla nowego Ośrodka Zdro­
wia na Ochocie przy ul. Opaczewskiej. Bu­
dowa prowadzona będzie w ten sposób, że 
Ośrodek ten ma być otwarty w kwietniu 
lub w maju Będzie to ósmy z kolei Ośro­
dek Zdrowia w Warszawie.

Oprócz tego jeszcze w b. m. rozpoczęta 
będzie przebudowa gmachu przy uł. Ś .to 
Jerskiej dla Ośrodka Zdrowia, który ob­
sługiwać będzie dzielnice żydowskie. W 
najbliższych miesiącach rozpocznie się bu­
dowa Ośrodka na Woli.

W ten sposób w roku 1929 w Warszawie 
czynnych będzie 10 Ośrodków, których 
działalność propagandow o - zapobiegawcza

S A M O R Z Ą D  S T O L I C Y
w dziedzinie higjeny społecznej oraz lecz­
nicza, jest powszechnie znana.
PLAC POD SANATORJUM W BUŁGARJI

W ładze bułgarskie, za pomoc ofiarom 
trzęsienia ziemi w  Bułgarji, zaproponowa­
ły m. W arszawie dar w postaci placu na 
cele zdrowotne. Wczoraj Magistrat odbył 
w tej sprawie specjalne posiedzenie i uch­
walił wystąpić na Radę Miejską o przyję­
cie od bułgarskich władz samorządowych 
plaou w okolicy Warny na brzegu Czarne­
go morza i o przeznaczenie tego placu na 
budowę sanatorium im Króla Władysła­
wa Warneńczyka.

ZARZĄDZENIA OCHRONNE.
Wobec wzmożenia się epidemji duru 

brzusznego, Główna Komisja Sanitarna

miejska, pragnąc zapobiec przenoszeniu za­
razków chorobotwórczych do filtrów, osad­
ników lub zbiorników wody, zaleciła prze­
prowadzenie systematycznych kwartalnych 
badań na nosicielstwo personelu filtrów, o- 
raz zaopatrywanie robotników, pracujących 
na filtrach w odpowiednią odzież ochron­
ną.

NOWE ZWIERZĘTA DLA OGRODU ZOO­
LOGICZNEGO.

Ogród Zoologiczny w Warszawie otrzy­
mał zawiadomienie, że w rejonie Nadwor­
nej przechowywane są specjalnie złapane 
dla Ogrodu krajowe okazy niedźwiedzia, 
rysia, trzy kuny leśne oraz kilka farząb- 

• ków. Nadto zawiadomiono Ogród, że roz-

PRZEBUDQWA SALI 
SENATU

Rozpoczęte przed dwoma miesiąca­
mi według projektu architekta Mieczni­
ków ski eg o i pod jego kierunkiem prace 
nad przebudową dawnej sald sejmowej 
na salę posiedzeń dla Senatu szybko 
posuwają się naprzód. Wobec mniejszej 
ilości miejsc potrzebnych dla senalo­
tów, sala uległa znacznemu zmniejsze­
niu. Odbije się to dodatnio przedewszy- 
stkie na lepszej akustyce sali i jej fo- 
renmości. Stiuki na ścianach i kolum­
nach przyczynią się do ożywienia sali. 
Zaoszczędzona przez zmniejszenie sali 
przestrzeń użyta będzie na utworenie 
sal komisyjnych. Fotele dla senatorów 
są już w robocie, tak że można z całą 
pewnością liczyć, iż przed końcem 
października sala wraz z umeblowa­
niem będzie oddana do użytku Senatu.

ZAKAZ WYPIEKU
CHLEBA PRZENN0-ŹYTNIEG0

W najbliższym czasie ukaże się rozpo­
rządzenie ministra spraw wewn. zakazują­
ce wypieku chleba psze-uno-żytniego. Jak  
nas informują zakaz ten ma na celu ukró­
cenie nadużyć, krzywdzących spożywców. 
Nadużycia te polegają m. in. na tle stoso­
wania mniejszej ilości mąki pszennej przy 
wypieku chleba, niż istotnie być powinno 
Ponadto odgrywają tutaj także względy 
oszczędnościowe, chodzi bowiem o to, by 
przez nadmierne zużycie mąki pszennej, 
nie doprowadzać do konieczności importu 
mąki zagranicznej.

poczęto polowanie celem pochwycenia mło­
dego żbika,

W najbliższych dniach zarząd Ogrodu wy­
śle swego przedstawiciela w celu obejrze­
nia i zabrania tych okazów. Zwierzęta znaj 
dują się w rękach miejscowych myśliwych, 
którzy poprzednio dostarczali okazy do 
Ogrodu Zoologicznego w Wiedniu.

!
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T E L E G R A M Y
s p r a w a  o pr ó żn ien ia  nadrenji

NIEDZIELA ZADECYDUJE
G enow a, 14 września. (PAT,). Na­

rady m ocarstw  w spraw ie przedter­
minowego opróżnienia Nadrenji 
przez wojska sojusznicze są w dal­
szym ciągu żywo omawiane w ko­
łach politycznych i dyplomatycz­
nych. Spraw a ta  poczyniła pewne 
postępy. Należy jednak zaczekać na

FRANCUSKA RADA MIN. PO PA R ŁA  STANOWISKO BRIANDA

niedzielne spotkanie przedstawicieli 
tych mocarstw, ażeby wyrobić so­
bie pewniejszy sąd o możliwości ©- 
siągnięcia porozumienia.

Min. Stresem ann został wyczerpu­
jąco poinformowany o bieżących 
spraw ach przez kanclerza Mullera.

R am bouillet, 14 w rześnia. (PAT.). 
R ada m inistrów  zaaprobow ała je­
dnogłośn ie deklarację Brianda w
spraw ie stanow iska, jakie zam ierza

zająć w  G en ew ie w  czasie zbliżają­
cych  się  obrad, d otyczących  ew ak u ­
acji N adrenji.

OPTYMIZM DELEGACJI NIEMIECKIEJ
Genewa, 14 września. (A.W.). W 

kołach delegacji niemieckiej uw aża­
ją, w związku z ostatniem i rozmo­
wami, spraw ę ewakuacji Nadrenji 
za przesądzoną. Niemcy ze swej 
strony godzą się na rekom pensaty 
finansowe, czynią jednak pewne za­
strzeżenia co do charakteru  iunctim 
pomiędzy ew akuacją a załatw ieniem  
rekom pensat. Sprawy posunęły się

CZEGO 2ĄDA FRANCJA WZAMIAN ZA EWAKUACJĘ NADRENJI

tak daleko, iż mowa jest o utw orze­
niu dwóch komisji ewakuacyjnych, 
jednej finansowej, drugiej ewakua- 
cyjno - wojskowej. Jednocześnie dy­
skutow ana jest spraw a kontroli fi­
nansowej do 1940 roku, k tóra była­
by jedną z form gwarancji dla rządu 
francuskiego spłaty odszkodowań 
w term inie.

Berlin, 14 września (PAT). Prasa ber­
lińska przytacza za paryskim „Gaulois" 
listę minimalnych żądań francuskich, 
które są następujące: 1) automatyczne
podejmowanie działalności przez ko­
misję fconslatacyjną w każdym wypad­
ku, który stałby się przedmiotem sporu 
i który wydarzyłby się w zdemiltaryzo- 
wanej strefie nadreńskiej. 2) Uznanie 
przez Niemcy niezależności politycznej 
Austrji bez poruszania sprawy umów

POSIEDZENIE GABINETU NIEMIECKIEGO W  SPRAW IE ROKOWAŃ

gospodarczych między Niemcami a 
Austrją, 3) Rozszerzenie zasady Lo~ 
carna na granice wschodnie Niemiec 
bez poruszania kwestji ewentualnych 
późniejszych umów pomiędzy Niemca­
mi a Polską. 4) Częścowa mobilizacja 
niemieckiego długu reparacymego, któ- 
raby dala Francji możność oswobodze­
nia się od części swych długów wojen­
nych w stosunku do Ameryki.

Berlin, 14 września. (PAT.). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi, t e  m inistrow ie 
obecnego gabinetu Rzeszy z wyjątkiem  
kanclerza i min. spraw  zagr., w ezw ani

zostali do B erlina na sobotę, aby wziąć 
udział w  posiedzeniu gabinetu, k tóre  
ma być poświęcone w yłącznie rokow a­
niom  genewskim-

WALDEMARAS MfiWI
Gdańsk, 14 w rześnia. (PAT.). „Bal- 

tische Presse" zam ieszcza wywiad swe­
go korespondenta  kow ieńskiego z h tew  
sk 'm  prem jerem  W aldem arasem , który 
na zapytan ie  koresponden ta , czy l i­
tew ska po lityka zagraniczna w stosun­
k u  do  W ilna liczy się z wolą tam tej­
szych m ieszkańców  — odpow iedział w 
sposób wymijający. Na N apytanie zaś, 
czy Wiflmo jest m iastem  polskiem  czy 
Ktewskiem, W aldem aras odpowiedział, 
że W ilno p.ie jest polskie ani też, n ie­
ste ty  litew skie„ jest to  bow iem  m iasto 
żydowskie. Na dalszą uwagę korespon­
denta  oo do pow oływ ania się w  p re ­

tensjach do W ilna ma fak ty  historycz­
ne, W aldem ara* w ystąpił p rzec’wko 
dawnej w spółpracy polsko - litewskiej,, 
przedstaw iając ją jako krw aw y regime 
na L itw ie i w yzyskiw anie jej przez Pol­
skę. K orespondent zapy ta ł następnie 
W aldem aras, w jaki sposób w yobraża 
on sobie załatw ien ie kwestji wileńskiej, 
na ,co tenże oświadczył, iż kw estja w i­
leńska musi być uregulow ana w drodize 
międzynarodowej, a m ianowicie przy 
pomocy konferencji, w której wzięłyby 
udział: Rosja sowiecka, Niemcy, L itw a 
i Polska.

TEROR „ŻELAZNEGO WILKA" NA LITWIEI f
Kowno, 14 września. (A.W.). P rasa  

rządow a publikuje list o tw arty  w ładz 
terorysitycznej organizacji litew skiej 
„Żelaznego w ilka". W liście tym  w ła­
dze tej organizacji stw ierdzają, iż or­
ganizacja n ie  pozwoli na  żadne aluzje 
prasy opozycyjnej, zarzucającej „Żela­

znemu wilkowi" zbrodniczą działal­
ność. List ten  jest groźbą w  stosunku do 
niektórych redakcji, k tó re  rozpoczęły 
ostatnio walkę z „Żelaznym w ilkiem " 
zwłaszcza zaś w stosunku do „R itas" i 
„Lietuvos Żynios".

ARESZTOWANIAMI I REPRESJAMI UPAMIĘTNIA
DE RIVERA

PIĄTĄ ROCZNICĘ RZĄDÓW
Madryt, 14 września. (A.W.). Mimo 

uspokajających oświadczeń rządowychi 
dalsze represje przeciw ko elementom, 
opozycyjnym w Hiśzpanji trw ają nadal. 
U więziony został jeden z przywódców 
partji republikańskiej były m inister Le- 
ronx. A resztow ania dotknęły  zw łasz­
cza p rasę  opozycyjną. A resztow ano

nietylko naczelnych redak to rów  pism 
opozycyjnych, ale także  i poszczegól­
nych dziennikarzy. W iele aresztow ań 
przeprow adzono wśród wojskowych. 
Największą ilość aresztow anych stw ier­
dzono w  Saragossie, gdzie uwięziono 
przeszło 100 osób.

WALKA PRZECIW DYKTATURZE W HIŚZPANJI
WZMAGA SIĘ

Londyn, 14 września (AW). Jeden z 
przywódców ruchu republikańskiego w 
Hiśzpanji, oświadczył korespondentowi 
„Ewening Standard", iż ferment wTOgi 
dyktaturze hiszpańskiej przybiera na

TURCJA PROWADZI POKOJOWĄ POLITYKĘ

siłach. Upadek rządu Primo de Rivery 
jest kwestją najbliższych tygodni. Po­
licja nie zdołała wykryć ośrodka sprzy- 
siężenia, republikanie bowiem byli tym 
razem ostrożniejsi.

Angora,, 14 w rześnia. (PAT,). P re ­
zes rad y  m inistrów  Ismet Pasza wygło­
sił w  swym okręgu wyborczym M alatii 
w ielką mową polityazmą, w  której oś­
w iadczył m. in., iż po lityka Turcji jest 
do głębi pokojowa, T rak ta ty , zawarte; 
z A fganistanem  i Persją, są dowodem  
szczerego pragnienia rozwoju ekono­
micznego i w spółpracy pomiędzy k o n ­
trahentam i. T ra k ta t arb itrażow y i o 
nieagresji z W łocham i stanow i pomyśl­
ny  dla obu krajów  akt, będący w yra­

zem  szczerego um iłow ania pokoju. Z 
Bu/łgarją rozpoczęły się rokow ania  o 
zaw arcie tra k ta tu  arbitrażow ego, neu­
tra lności i nieagresji. Z G recją is tn ie ­
ją jedynie zagadn ien ia  praw a p ry w at­
nego. Z Rosją stosunki nasze są  nadał 
szczere i przyjazne. Z Anglją, Niemcami 
Japonją  i innem i krajam i, utrzymujemy 
dobre stosunki. P ak t Kellogga odpow ia­
da poglądom  Turcji i dlatego z zadowo- 

] leniem  przystąp iła  ona doń.

SPECJALNA KOMISJA ZBADA PRZYCZYNY 
KATASTROFY „ITALII"

IG  OH. PROF. ZM0IDZK1EGO
W  pociągu, k tó ry  przyszedł w czoraj r a ­

no z Zakopanego do W arszaw y z w yw cza­
sów letn ich  profesor P olitechniki W arszaw  
sklej, Jan  Zawidzki, zm arł nagle w  w ago­
nie. Ś. p. prof. Zawidzki Uczył la t 62 i od 
dłuższego czasu chorow ał na serce, k tó re  
też sta ło  się przyczyną jego śm ierci. Po 
nagłem  zasłabnięciu profesora w wagonie 
chciał mu udzielić pierw szej pomocy, jadą­
cy w tym samym w agonie lekarz, lecz 
stw ierdził już śmierć, spow odow aną u d a ­
rem  sercowym. Zwłoki przywieziono tym 
samym pociągiem do W arszawy.

WYCH0D2TW0
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH

K onsulat Stanów  Zjednoczonych A- 
m eryki Północnej rozpoczął już w yda­
w anie wiz na poczet kw oty roku  1928/9. 
Co miesiąc w ydaw ane będą wizy w 
ileś ci nie przekraczającej 10 proc. ca­
łej kwoty. Ogółem w ydano w ciągu 
ostatniego m iesiąca 598 wiz w jazdo­
wych do Am eryku

(P. I. D ).

CO SIĘ MOŻE STAĆ 
W  CIĄGU GODZINY

Stało się to  trzy  tygodnie tem u w P rusz­
kowie.

D rogą pruszkow ską szedł na spacer z 
żoną i trojgiem m ałych dziatek  młody, bo 
28-letni robotnik  J a n  Pieńkow ski, Z astę­
puje mu drogę banda pijanych łobuzów. 
Z aczepiają go. Pieńkow ski nie odpow iada 
na zaczepki, usuw a się i idzie dalej swoją 
drogą. To rozw ścieczyło ,napastników . We 
czterech  rzucają się na Pieńkow skiego i w 
oczach przerażonej żony i płaczących dzia­
tek , mordują go nożami Przeniesiono go 
do miejscowego szpitala, gdzie po pół go­
dzinie zmarł.

A te raz  pomyślcie o tej bolesnej trage- 
dji ludzkiej. W naszym kraju, niestety, ta ­
kie tragedje są częste. Pomyślcie, co s ta ­
nie się z nieszczęsną w dową po P ieńkow ­
skim, co się stanie z trojgiem drobiazgu? 
Kto ich te raz  nakarm i i  odzieje, k to  im za­
pew ni dach nad główkami, k iedy w  jednej 
godzinie straciły  ojca — żyw iciela? D obro­
czynność? W spółczucie sąsiadów ? S łaba 
to nadzieja...

Prow adzim y do tego, że zabezpieczenie 
bytu rodzinie robotnika jest ty lko w jego 
rękach  i powinno stanow ić jego serdeczną 
troskę. W bycie robotnika, pełnym znoju 
i trudu, niebezpieczeństw o u tra ty  życia 
czyha na każdym kroku. Ojciec i mąż, k tó ­
rem u tro ska  o zabezpieczenie rodziny leży 
na sercu, w inien niezw łocznie ubezpieczyć 
swoje życie i sk ładać fundusz na s ta re  la ­
ta

To w szystko łatw o osiągnąć można dzię­
ki Ubezpieczeniom Życiowym w Pocztowej 
Kasie Oszczędności,

O płacając k ilka złotych składki m iesię­
cznie czy tygodniowo, zabezpieczycie so­
bie spokojną starość, a jednocześnie z a ­
bezpieczycie rodzinie byt, w razie nieszczę­
śliwego w ypadku u tra ty  życia.

Uświadomiony robotn ik  pow inien korzy­
stać z tak  doskonałej organizacji społecz­
nej, jaką są U bezpieczenia Życiowe, tak  
szeroko stosow ane we w szystkich krajach 
Europy i Ameryki.

Podajcie Pocztow ej Kasie Oszczędności 
w W arszaw ie W a s adres i wiek, a o trzy­
macie porady i w skazów ki jak to najłatw iej 
i za jaką op ła tą  m iesięczną — uczynić.

r w *  i  *  " — * ■ *  ii ~  i *  •■  »

0JC0B0JSTW0 
CZY WYPADEK?

Insbruk, 14 września. (A.W.). W oko­
lony Ziillertalu  zginął tragiczną śmiercią 
lekarz  d en ty sta  M ax Halsman, k tóry  
w raz z rodziną spędzał miesiące le t­
nie w W ienbaoh w Tyrolu. W czasie 
wycieczki, k tó rą  odbyw ał w raz  z 23- 
lctnim  synem  Filipem,, Halsm an spadł 
rzekom o w przepaść. O ddział ra tu n k o ­
wy w ysłany na miejsce, znalazł trupa, 
jednakże lekarze orzekli, te  'ra n y  nie 
mogły być skutkiem  upadku, ale zosta­
ły zadane zabitem u jeszcze przed s trą ­
ceniem  w  przepaść. W pobliżu znale­
ziono okrw aw iony kamień. Poniew aż 
szczegóły w ypadku podane przez syna 
budzą pew ne podejrzenie, młodego H al 
sm ana aresztow ano. Fallip Halsm an W  

kategoryczny sposób zaprzecza, jakoby 
ej a a ' zam ordow ał. M ax Halsm an był 
człow iekiem  bandfco bogatym  i posia­
dał domy w Zurychu i Berlipie. W cza­
sach ostatn ich  H alsm an zm ierzał po ­
dobno zlikw idow ać swoje in teresy  i 
osiedlić się w  Tel-A kw iw ie w  Palesty­
n ę .  Podejrzany o zabójstw o syn Filip,

Rzym, 14 września (PAT). Wyzna- j zbadania przyczyn katastrofy „Itałji".
ero no specjalną komisję śledczą dla

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Odsłonięcie sztandaru Z.Z.K.

BYDGOSZCZ.
Dn. 9 b. m. odbyła się w miejscowym 

Kole Z. Z. K. p iękna uroczystość od­
słonięcia w łasnego sztandaru.

Koło godz. 10 przed poł. członkowie 
Związku, liczni delegaci przybyli z in­
nych Kół, tudzież przedstaw iciele 
miejscowych w iązków klasowych . P. 
P. S., zebrali się w lokalu Koła Z. Z. K. 
(M azowiecka 11), skąd, przy dźwiękach 
muzyki kolejowej i  z rozwiniętym i 
czerwonymi sztandar a mii, udali się na 
zebranie do wielkiej sali p. W ieherta.

Zagaił uroczystość pięknem  przem ó­
wieniem  p rezes miejsc. Koła, tow. 
Kaczmarek, puczem w im ieniu Zarzą­
du Głównego Z. Z. K., przemówił czło­
nek W ydziału W ykonawczego tow. 
Wojewoda, odkryw ając sztandar i w rę­
czając go Kołu z życzeniem, by sztan­
dar ten prow adził kolejarzy do zwy­
cięstwa. (Burzliwe oklaski).

Po odczytaniu przez sek re ta rza  tow. 
Łukaszkiewicza m etryki sztandaru, 
przemówił w imieniu Klubu P. P. S. 
pos. tow. Kaczanowski, podnosząc 
wśród oklasków w ażność w alk i toczo­
nej przez zorganizowanych kolejarzy w 
Polsce.

Z kolei przem awiali tow. tow. Le- 
wrucki (Zarz. O kr. Z. Z. K. Bydgoszcz), 
Altman (Zarz. Okr. Z. Z. K. Poznań), 
Łemkowski (O. K. R. P. P. S.) i Trepto 
(Kom. miejsc. P. P. S.), Jaworski (miej­
scowa R ada Zw. Zaw.), Święrczyński 
(T. U. R.)f Pasternak i Rybczyński 
(miejscowe Związki klasowe), Zieliński 
(wolne związki), ob. Kwiatkowski (Zw. 
zawód, maszynistów), następn ie  dele­
gaci zamiejscowi tow. tow. Kłys (W ar­
szawa), Nowak i Dachtera (Gniezno), 
Pol (Toruń), Olechny (Kraków), Wójcik 
(Skarżysko) i t. d.

W  czasie uroczystości muzyka kole­
jowa odegrała szereg melodji robo tn i­
czych.

O godz. 5 wieoz. w tej samej sali od­
była się Akadem ja, na k tó rą  złożyły 
się: W stępne słowo tow. Wojewody,
znakom icie przez am atorów  z ram ienia 
T. U. R. odegrana sztuka Zapolskiej 
„M oralność Pani Dniskiej", w reszcie 
tańce.

Co do przedstaw ienia, to trudno ko­
goś chwalić specjalnie, gdyż wszyscy 
bez wyjątku grający wywiązali się ze 
swych ról w sposób w prost świetny.

Na w ielką pochw ałę zasługuje rów­
nież doskonale zgrana muzyka Kole­
jowa.

Zarówno zespołowi am atorskiem u, 
jak i muzyce sk łada  Koło Z. Z. K. po­
dziękow anie za uśw ietnienie całej uro­
czystości!

W a r c h o l s tw o  „ n a p r a w i a c z y ”
TARCHOMIN POD WARSZAWĄ.

W Tarchom inie pod W arszaw ą są 
dwie fabryki chemiczne ,,.Spiessa“ i 
„Strem ". Robotnicy obu fabryk od 
dłuższego czasu należą do C entralne­
go Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego. Związek ten  na wiosnę 
b .  r. przeprow adził w  tych f a b r y k a c h  

podwyżki; obecnie zaś — wobec wzro­
stu drożyzny w y s t a w i ł ‘ponowne żąda­
nia.

Tymczasem panow ie z t. zw. „Fede­
racji pracow ników  przemysłu chemicz­
nego", sądząc, że jeśli zorganizują ma­
sy robotników , będą mieli różne sy­
nekury i t. p., zabrali się z całą gorli­
wością do rozbicia Klasowego Związku 
w T a r c h , ominie I założenia swego kra-
miku. Robotnicy w Tairchomimiie je­

dnak nie są tak  bezkrytyczni, aby: 
pierw szem u lepszem u naganiaczowi; 
dać się zapędzić do „napraw iackiego ; 
bagna, tam  w robotn ikach  i robo tn i­
cach dojrzała już świadomość proicta-j 
rjacka i zakusom panów z Centrali 
„Spiessa" w W arszaw ie potrafią, k ie -i 
dy trzeba, dać należną odprawę.

W dniu 8 b. m. na zgromadzeniu ro ­
botników  fabryk: ,,L Spiess i Syn" o -! 
raiz „Strem " robotnicy, po wysłuchaniu 
przemówień delegata tow. Czarneckie­
go, oraz sek re tarza  okręgowego Centr. 
Związku Rob. Pnzem. Chemicznego 
tow. Dlużnliewskiego, uchwalili rezolu­
cję, potępiającą jaknajostrzsj rozbijają­
cą solidarność robotniczą akcję warcho­
łów z „Federacji Pracowników Che­
micznych".

Zgromadzani’ postanawiają w rezolu­
cji, w  razie pokazainia się tych warcho­
łów w TarchominJe, przepędzić ich, aby 
im się odechciało raz na zawsae rozbi­
jania Związku aa szkodę robotników, 
a na korzyść fabrykantów.

Po uchw aleniu powyższej rezolucji 
trzech robotników : Nałęcz, Gochma i
Kisielewski opuścili zebranie, manife­
stując siwoją solidarność z „napraw ia-1 
czarni". Zebrani zgotowali wychodzą-; 
cym m anifestację i gwizdaniem w ypro­
wadzili ich z ; zebrania z okrzykiem  
„Precz w archoły!".

Rozsądek robotniczy w Tarchominćic 
zwyciężył i do rozbicia nie dopuścił.

S t r a j k  r o b o t n i k ó w  p ie k a r s k i c h
BIAŁYSTOK.

W spólna konferencja strajkujących 
robotników  piekarskich z właścicielami 
piekarń, odbyta  u inspektora piracy, nic 
dała żadnych wyników. W  lokalu P. P, 
S. odbyło się zebran ie  strajkujących, na 
k tórem  uchwalono nadal kontynuować 
strajk, aż do czasu spełnienia żądań 
robotniczych.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że do Białegostoku wyjechał główny 
inspektor pracy, p. K lott, k tó ry  zajmie 
się również, między innemi, 6prawt 
strajku robotników  piekarskich.

Strajk guzikarzy
SOCHOCIN, POW. PŁOŃSKI.

Robotnicy guzikarscy w Sochocinie' 
za pośrednictw em  C entralnego Związ­
ku R obotników  Przem ysłu Chemiczne­
go,, postanow ili domagać się 20 proc. 
podwyżki i ' unorm ow ania wairanKÓW 
pracy. W dniu 6 b. m. sekre tarz  okrę­
gowy Związku, tow . Dłużniewski, od­
był konferencję z przedsiębiorcam i, na 
której ‘jednak nie doszło do porozu­
mienia, gdyż przedsiębiorcy  nie chcieli 
iść n a  żadne ustępstw a. W dniu 12 bnv 
robotnicy odpowiedzieli rja to jedno­
dniowym strajkiem . 'Zastrajkowali wszy­
scy guzikarze w Sochocinie, w liczbiltc 
przeszło 200 osób.

Po jednodniowym strajku odbyły sic 
ponowne rokow ania, k tó re  jednak nie 
dały rów nież rezultatów , przeto Zwią­
zek proklamował strajk na dz. 14 bm.

Dodać należy, że od czasu pow sta­
nia Związku w Sochocinie, warunk. 
pracy znacznie się popraw iły . Organi-I 
zacja robotników  i przygotow anie do 
akcji strajkow ej są jaknajlepsze.

Zgon nestora dziennikarstwa 
polskiego

BYDGOSZCZ.
Zmarł w Bydgoszczy nesto r dzienni­

karstw a polskiego Ludwik Masłowski, 
przeżywszy la t 81. O statn io  był on 
przez pew ien czas naczelnym  red ak ­
torem  „D ziennika Bydgoskiego1’.

WYŚCIG PO TRUPACH
FASZYSTOM OSCE SĄ UCZUCIA LUDZKIE

M rożący krew  w żyłach w ypadek 
zdarzył się zeszłej niedzieli podczas 
wyścigów samochodowych w Monzy 
we W łoszech. Dwa auta, pędzące vz, 
szybkością praw ie 200 kilom etrów  n a  
gcdlzmęi zderzyły się ze sobą. Jeden  z 
wozów — w skutek  uderzenia  — rz u ­
cony został na tłum  przyglądającej się 
wyścigowi publiczności i położył tn>  
pem dwadzieścia trzy osoby. Ponadto 
byli ciężej i lżej ranni. W rażenie było 
okropne. Z pośród tysiącznych tłumów 
rozległy się w ołania: basta, dosyć, ko

 r  _ . niec, p rzerw ać wyścig! I wszędzie, na
jest słuchaczom  politechniki w Dreźnie, całym świecie, po tak  w tsrząsającej ka-

D Z I S I A J D Z I S I A J

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
W SALI MALINOWEJ BRISTOLU
N iezw ykle bogaty program antrakcji tanecznych obejmuje popisy  

gw iazd chereografji naprawdę w szechśw iatow ej sławy. 
Orkiestra A. GOLD I J. PETERSBURSKI

UWAGA! Restauracja hotelu „ B r i s to l "  ule ma nic wspólnego 
~ * „Cafe  B r i s t o l "

tastrofie  wyścig zostałby przerw any. 
W szędzie, tyłZco nie w faszystow skich 
W łoszech. W ykonanie „program u", o- 
siągnięoie „trekordiu" jest dla faszystów 
ważniejsze ud  23 zabitych!

Ten objaw zdziczenia, ta  b ru ta lna  po­
goń za reklam ą, w reszcie pozbaw.one 
jakiegokolwiek poczucia ludzkości k ie­
row nictw o wyścigu gókłmie może s ta ­
nąć w  jednym rzędz ie  ze smutnej sła­
wy „bohat eram i" faszystowskim : # '
s1 abnich miesięcy: z drugim kapitanem 
okrętu1 „Principesse Mołfalda", który  w 
chwili, kiedy trzy s ta  osob tanie w n u r­
tach oceanu, przedew szystkiem  myśli
0 ocaleniu kasy okrętow ej i sweiemi 
z generałem  Nobile, k tóry  jako dowód­
ca ekspedycji zostaw ia swoich towa- 
nzy&zów w śród lodów  i śniegów Półno­
cy  i myśli przedew szystkiem  o  u ra to ­
w aniu swojej dla faszyzmu ta k  drogo­
cennej osoby; z hyjenami w ludzkiej 
skórze, Zappim i  M ariano, któńzy 
zdzierają z żywego M alm grena ubranie
1 nagiego, schorzałego porzucają na 
płynącej krze. 1

D w adzieścia trzy  trupy! Nowy re ' 
k o td  faisaymu! W yścig trw a!

Ave, Mussplini, moriturł te s a l u t a n , 1-
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W yprow adzenie zw łok  tow . Porczka
z dolnego  ko śc io ła  §w. A lek san d ra  
(P łac  trz e c h  K rzyży) o d b ę d ą e  się  dziś 
o godzin ie 2 p. p.

Z ŻYCIA PARTJI
WIADOMOŚCI WARSZAWSKIEGO 

WYDZIAŁU KOBIECEGO.
S ekretariat W arszawskiego Wydziału 

,Kobiecego P. P. S.t zawiadamia, że otrzy­
mał na skład broszurkę tow. Dr. Budziń­
skiej - Tylickiej pod tytułem „O wyzwole­
nie Kobiet Pracujących", wydaną nakła­
dem C. K. W. Zarówno treść, omawiająca 
we właściwy autorce barwny i żywy spo­
sób całokształt zadań proletarjuszki w jej 
walce o wyzwolenie, jak i niezwykle niz- 
ka cena 5 gr za egzemplarz winna zachę­
cić towarzyszki i towarzyszy do masowego 
kolportażu pożytecznej broszurki. Pojedyń- 
cze egzemplarze nabywać można w biurze 
R 0 . S., Al. Jerozolimskie nr. 6, większą 
ilość dla rozpowszechniania w Sekretaria­
cie Wydziału. Tamże można nabywać i pre 
numerować miesięcznik „Głos Kobiet". 
Cena 20 gr. za egzemplarz

Posiedzenie W arszawskiego Wydziału 
Kobiecego, odbędzie się we w torek dnia 
18 września o godz. 5 popoł. w lokalu Se­
kretariatu  Wydziału, Al. Jerozolimskie nr. 
6, pokój 12. Ze względu na bardzo ważne 
i pilne sprawy, obecność wszystkich człon­
ków W ydziału konieczna.

Zebranie Koła Kobiecego na Pradze, od­
będzie się w poniedziałek dnia 17-go wrze­
śnia o godz. 7 wieczorem w lokalu Dzielni­
cy, Brukowa nr. 29.

W arszawski W ydział Kobiecy P. P. S. 
Wzywa towarzyszki, które nie odebrały o- 
płaconych legitymacji do zgłoszenia się 
po nie do Sekretariatu który jest czynny 
codziennie od godz. 6 do 8 wiecz., Aleje 
Jerozolimskie nr. 6, pokój nr. 12, telefon 
298-%.

Konferencja okręgowa w Bydgoszczy. 
W sprawozdaniu z konferencji zostało 
przez omyłkę drukarską pominięte nazwi­
sko tow. Trepto, który zabierał w dysku­
sji głos, jako skarbnik O. K. R a zarazem 
Prezes Miejscowego Komitetu partyjnego.

W A R S Z A W S K A  
O R G A N IZA C JA  P .  P .  S .
POSIEDZENIA. ZGOMADZENIA. 

ODCZYTY
W sobotę, 15 b. m.

Pocztowe kolo PPS. 0  godz. 7 mim. 30 
w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), posie­
dzenie Komitetu Pocztowego wraz z przed­
stawicielami Kół dzielnicy Pocztowej. Spra­
wy b. ważne.

Mokotów, O godz. 6 w lok. dziełu.. Ba­
gatela 12a. posiedzenie kom dziełu

Koło Piekarzy, O g 6 w lokalu, Chłod­
na 41, odbędzie się zebranie Koła.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Automobilistów. Dnia 16-go 

b m, o godz. 10 rano. w lokalu własnym 
przy ul. Ś-to Krzyskiej nr. 35, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Automobilistów Rzeczyp, Pols­
kiej.

MŁODZIEŻ

it 1

Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. R. 
Im. L. Misiołka. (Dzielna 95). W niedzielę, 
16 b. m. o godz 8 wiecz., odbędzie się 
przedstawienie teatralne p, t.: „Swaty",
sztuka ludowa w 2-ch aktach ze śpiewami 
i tańcami oraz część koncertowa Zarząd 
koła zaprasza wszystkich członków Orga­
nizacji. Cena biletów dla członków 50 gr., 
dla gości 1 zł

Walne Zebranie członków Koła Mł. T 
U. R. im L. Misiołka, odbędzie się dnia 15 
b m w  sobotę o godz. 7 wiecz Na porząd­
ku dziennym wybory władz Koła

PRZEDSTAWICIELE KÓŁ.
Zawiadamiamy wszystkich towarzyszów 

przedstawicieli kół, ż« afisze na odczyt 
tow Czapińskiego są do odebrania w Se­
kretariacie T. U. R., W arecka 7, od godz. 
5 do 7.

WIELKA ZABAWA TANECZNA.'

Koło im. Marji Paszkowskiej (Marymont)
urządza dziś w Wielkiej Sali Reprezenta­
cyjnej Warszawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej na Żoliborzu, ul Mickiewicza nr. 1 
Wielką Zabawę Taneczną.

Cena biletu dla członków 1.50, dla goś­
ci 2 zł.

Ruch kult.-oświatowy
Tanie książki. Sekcja bibliograficzna K.

M. K. A. zawiadamia Związki, Stowarzy­
szenia i grupy pracownicze, iż biuro K. M. 
K. R, (Chmielna 49) tel. 73-42, od 10 — 12 
i od 17 — 20, wydaje kartki ulgowe upo­
ważniające do nabywania z rabatem wszy­
stkich książek (naukowe, beletrystyka, no­
wości).

O S T A T N IE
D W A  D N I

emocjonuje i p o d n i e c a  
wszystkich potęga zmysłów 
wiejąca z postaci urodziwej 

m o r d e r c z y n i

proces
który demonstruje z szalonem 

powodzeniem kino

W O D E W I L
N ow y Ś w ia t  43

Początek seansów: 6, 8 i 10.

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

; , C Z E R G ) 0 N 9  B I E S "
dramat z życia pięknej księżniczki ro­
syjskiej, otoczonej zgrają przebiegłych 

agentów sowieckich,

W  r o la ch  g łów n ych *

czarująco-urocza SUZY VERN0M 
„KRÓLOWA PIĘKNOŚCI" PARYŻA

M CHAŁ B0HNEN
a  i   t i— i

nO D D C C C C O D O O C O O O C O C O JO C C O TX X

¥

N a jp ięk n ie jsz y  film  po lsk i

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL w
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4 pp. n

ooooTOOOonoooocxxxxriaxiorxxr)

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. e godz. 6*v
(W ZNOW IENIE)

Wschód Słońca
Janet Gaynor

G eorge  O 'Brien.
WŁ „Fox-film". NADPROGRAM.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i święta tylko o godz. 

12 w poł.
SEANS OŚWIATOWY

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

a Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. B  
Pocz. o godz. 6-ej.

Orkiestra pod batutą A d a m a  Fur- 
m a ń sk i g o .

Produkcja 1928/29.
Bilety ulgowe i passe partout nie 

ważne !

Mf R Y AST0R amerykanka
EDMUND L0W E król elegancji
w dramacie, reżyserji Ir v in g a  Cum* 

m ingna I
CZARNE SY L W E T K I |

I 
I

ilustrującym zakulisowe życie amery­
kańskich „N fsrh t C lu b ó w “  

oraz znakomici odtwórcy ról ordy- 
nansów w filmie „Świat w płomieniach".
T ed  Mc. N am ara  I S a m m y  C oh en

w  fa rs ie , b ę d ą c e j  r e k o rd e m  h u m o ru , d o w c ip u
i po m y sło w o śc i ■

HIPEK i LOPEK
(...wśród ludożerców) ■

I m M i  Wła*n.: FOX-FILM. | j

HO:

S K R Z Y D Ł A
(WINGS)

najpotężniejszy dramat lotniczy

i mmmfum
D2WIEK0U9 I

W y tw ó r n i „ P A R A M O U N T "

wkrótce w kinie „ C A S I N O "

P ra k ty k a n t felczersk i C, S, p rosi lito­
ściw e serca  o um ożliw ienie mu w yku­
p ien ia  a p a rtu — ortopedycznego. S k ład ­
ki przyjm uje adpiin istracji „R obo tn i­
k a" ,

K R 0  N I KA
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym. Rano miejscami 
chmurno lub mglisto, dniem zachmurzenie, 
nie wielkie, chłodno, cisza lub słabe wia­
try  północno - wschodni©.

Walne zgromadzenie 58 straży pożar­
nych. Jutro odbędzie się w Warszawie 
walne zgromadzenie związku straży pożar­
nych okręgu warszawskiego, na którem 
dokonane będą wybory nowego zarządu 
Przed wailnem zgromadzeniem odbędzie 
się odprawa komendantów straży z terenu 
całego powiatu. Straży tych liezy powiat 
warszawski 58.

Zabawy na Pogotowie Ratunkowe. W so­
botę i niedzielę w ogrodzie Saskim o go­
dzinie 15-tej rozpoczynają się tradycyjne 
zabawy sportowo .  atrakcyjne na rzecz 
Pogotowia Ratunkowego, Liczne związki 
sportowe i siły artystyczne zgłosiły swój 
udział w programach zabaw. Koncerty pię­
ciu orkiestr, chórów, iluminacja, konkurs 
urody pań o nagrody, dopełnią całość. Ko­
mitet organizujący zabawy, prosi publicz­
ność o zachowanie numerowanych biletów 
wejściowych, gdyż pod koniec każdej za­
bawy rozlosowane będą upominki. Ceny 
wejścia 1 zł. i 50 groszy.

Przebudowa otoczenia pomnika Koperni­
ka. Wczoraj rozpoczęto roboty związane 
z przebudową otoczenia pomnika Koperni­
ka w celu rozszerzenia jezdni i chodnika 
u wylotu na Nowy Świat. W krótce nastąpi 
układanie fundamentów betonowych pod 
jezdnię asfaltową od strony Krak. Przed­
mieścia i Nowego Świata. Następnie roz­
szerzona będzie jezdnia kosztem skweru, 
otaczającego dotąd pomnik Jednocześnie 
wybudowana będzie wysepka przy przy­
stanku tramwajowym. Sprawa dalszej e- 
wentualnej przeróbki otoczenia pomnika 
rozstrzygnięta będzie niebawem przez ra ­
dę artystyczną.

Rejestracja w r. 1910. W poniedzia­
łek, 17 b. m., w drugim dniu powszechnej 
rejestracji mężczyzn, ur. w r. 1910, zamie­
szkujących stale w W arszawie i przebywa­
jących w stolicy, a niemających stałego 
faktycznego miejsca zamieszkania w kraju, 
winni stawić się w sekcji wojskowej ma­
gistratu (Senatorska 6) w godz. od 9 do 15 
wszyscy zamieszkali w 2 i 18 komisaria­
tach P P. Zgłaszający się do rejestracji 
winni posiadać dowód stwierdzający toż­
samość osoby oraz metrykę urodzenia, nad 
to w razie posiadania fachu rzemieślnicze­
go, odpowiednie legitymacje, zaświadcze­
nia i t, p.

Z GIEŁDY
Dolary notowano 8 35%, dewizy New- 

York 8.90, Bank Polski płacił za dolary 
8.64%, za dewizy 8.88. W grupie dewiz 
europejskich podniosła się Praga z 26.41% 
na 26 42%, wszystkie inne utrzymały się 
naogół w granicach niezmienionych. W 
obrotach międzybankowych płacono za 
dewizy Gdańsk 172.92%, za dewizy Berlin
212.45.

Na rynku prywatnym dolary 8.88% ru­
ble złote 4.67, Czerwońce sowieckie były 
nieco mocniejsze i osiągnęły kurs 3.15 do 
3.20 dolarów.

Na giełdzie akcyjnej w dalszym ciągu 
nastrój apatyczny. Kursy kształtowały się 
niejednolicie. W grapie cukrowej obniży­
ły się Częstociće z 60.00 na 59 00, nato­
miast Warszawski Cukier podniósł się z 
64.00 na 65.50. Węgiel po kilkudniowej 
haussie spadł z 102.00 na 100.50, Rudzki 
podniósł się z 43.50 na 44.00, Ostrowiec se- 
rji B stracił 3 zł. Nieco większe ożywienie 
dało się zauważyć w grupie elektrycznej 
W dziale papierów państwowych spadła 
5 proc Premjowa Pożyczka Dolarowa z 
91.75 na 91-25. Listy zastawne ziemskie by­
ły mocniejsze, miejskie słabsze.

U -ta loteria Puftsteoua
5-ta klasa — 8-my dzień,

W dniu wczorajszym główniejsze wygra­
ne padły na następujące numery:

100.000 zł. nr 42481.
25.000 zł. nr, 142511.
15.000 zł. nr. 20484.
10.000 zł.n-ry 4880 22270 52715 127956

146564 150105 151999.
5.000 zł. n-ry 5401 22688 106346.
3.000 zł. n-ry 12156 43485 81352 148378.
2.000 zł. n-ry 4522 7938 20295 24862

37572 46633 74654 75209 81768 87985 88847 
91850 96434 99390 120686 126323 126345.

1.000 zł. n-ry 2105 24658 25228 49963
95010 99419 129564 133739 143216.

600 zł. n-ry 12058 34350 60627 61762
62267 87793 90469 92589 92984 105898
109356 113280 116513 152217.

CO GRAJA KINA?
Apollo: .Kropka nad „i“.
Casino: „Czarne sylwetki".
Colosseum: „Dolar, serce i przypadek",
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonja. „Titanic**.
Miejski. „Wschód słońca*.
Palace. „Marynarze i blondynki**,
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Krop Vs nad „i".
Stylowy: „Król Duglas I"
Światowid: „Jad miłości".
Wodewil: „Chi -.ago".
Splendid: „Jad  miłości".

TEATR i MUZYKA
Dziś 0  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Wyzwolony"
Narodowy

o 8 ej „Pan Brotonneau"
Letni

o 8 ej „Złodzieje z Bagdadu"

T eatr W ielki Dziś z powodu nagłej nie­
dyspozycji p. Dobosza, zamiast „Królowej 
Jadwigi", tragedja liryczna p t.: „Wyzwo­
lony".

Jutro „Syrena".
Teatr Narodowy. Już tylko trzy razy 

„Pan Brotonneau": we wtorek komedja
Perzyńskiego p. t.: „Dziękuję za służbę .

T eatr Letni. „Thealro dei Piccoli". Czę­
ściowo zmieniony program z operetką 
„Złodzieje Bagdadu" Dziś o godz. 5 popoł. 
przedstawienie dla dzieci Ceny znacznie 
zniżone. Wieczorem o godz. 9-tej zwykłe 
przedstawienie.

Teatr Polski. Dziś i jutro „Tamten".
Teatr Mały. „Kochanek pani V’dal".
Teatr Regionalny, Czerwonego Krzyża 

2D Dziś przedstawienie „Wesele na Kur­
piach". Bilety są do nabycia od U  — 7 
w dziennej kasie teatru, róg Alei 3 Maja 
* Nowego Światu

Teatr Praski, Z powodu remontu prze­
prowadzonego przez Magistrat tea tr  nie­
czynny aż do odwołania.

Teatr „Czerwony As". Dziś powtórzenie 
nowego programu „Ach ci nasi lotnicy".

Teatr „Qul Pro Quo". „Krewni z Qui 
Pro Quo".

Teatr Morskie Oko, ul. Jasna 3 Jeszcze 
tylko 6 dni „To trzeba zobaczyć"

Występy Opery Popularnej. W ponie­
działek, dn. 17 b m. o godz, 8 wiocz., ze­
spół Opery Popularnej, złożony z człon- 1 
kćw I Zawodowego Związku Artystów 
scenicznych, wystawia w kino-teatrze „Oa­
za", Grójecka 56 (Ochota) „Halkę" Mo­
niuszki w doborowej obsadzie.

Isą d ó w .
WÓDKA DZIAŁA.

Wczoraj w sądzie okręgowym była roz­
patrywana sprawa W iktora Wieremiejczy- 
ka (lat 22), oskarżonego o zabójstwo swego 
kolegi. Przebieg zajścia był następujący: 7 
maja r. b. wieczorem na ul Madalińskie- 
go powstała sprzeczka między Stanisławem 
Konopką i Wiktorem Wieremiejczykiem. 
kórzy byli podchmieleni: wreszcie doszło 
do bójki. Konopce przyszła z pomocą żo­
na i uderzyła Wieremiejczyka rurą żela­
zną w głowę, rękę i pod brodę. W tedy Wie- 
remiejczyk rzucił się z nożem na Konopkę 
i zadał mu kilka głębokich ran pod sercem 
ca skutek których Konopka zmarł po kil­
ku dniach w szpitalu Dzieciątka Jezus. W. 
ukrywał się przez pewien czas, wreszcie 
27 maja zgłosił się dobrowolnie do Urzę­
du Śledczego i przyznał się do winy a n a­
wet przyniósł scyzoryk, którym rzekomo 
miał zadać rany Konopce Oskarżony u- 
sprawiedłiwiał się, że działał we własnej 
obronie. Jednak lekarz biegły stwierdził, 
że ciosy były zadane dużym nożem albo 
bagnetem, a scyzoryk w żadnym razie nie 
może tu być dowodem rzeczowym. Sąd 
skazał W iktora Wieremiejczyka na 4 lata 
więzienia. H. O.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
12.00 — 13 00 Koncert z płyt gramofono­

wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram. 
15.20 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.35 Od­
czyt „Szkoła w Białej Podlaskiej". 17.25—
17.50 Odczyt „Mikrofony w radjofonji".
17.50 — 18 00 Przerwa. 18.00 — 19.00 Au­
dycja „Antoś — królem". 19.00 — 19.20 — 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa- 19.30 
— 19.55 „Radjokronika” 19.55 — 20.15 Ko­
munikat rolniczy, oraz komunikat Towa­
rzystwa Zachęty do hodowli koni w Pols­
ce. Nadprogram, komunikaty. 20.15 —Kon­
cert wieczorny Orkiestry Filharmonii W ar­
szawskiej. W przerwie biuletyn „Mesager 
Polonais" w języku franc. 22.00 — 22.30 Sy­
gnał czasu, komunikat lotniczo .  meteoro­
logiczny. Komunikaty PAT-a- 22.30 —23.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
10,15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa z 

Poznania. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 
14 00 Transmisja z Filharmonii W arszaws­
kiej uroczystej akademji. organizowanej w 
związku z „Tygodniem dziecka". 14.00 —
15,55 Przerwa. 15.55 — 16.00 Komunikat 
meteorologiczny. 16.00 Odczyty p. t.: „Ba­
danie budżetów drobnych gospodarstw , 
„Przechowywanie płodów rolniczych' .
17.00 „Najważniejsze wiadomości i wska­
zania rolnicze". 17.00 — 1830 Koncert po­
południowy popularny. Wykonawcy: or­
kiestra P. R pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go, Paszeta Proniakówna (sopran) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.) 1830 — 18.50— 
Rozmaitości, oraz komunikat Tow. Zach. 
do Hodowli Koni w Polsce. 18.50 — 19.15 
Odczyt p t.: „Idea demokratyczna w S ta­
nach Zjednoczonych A. P.". 19. 15—19.45 
Odczyt, organizowany przez Polski Komi­
te t Opieki nad Dzieckiem p. t.: „Tydzień 
dziecka". 19.45 — 20.10 Odczyt p t.: „Na 
okręcie" wygł. p. Maria Aszerówna. 20.15 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn 
„Mesager Polonais" w języku francuskim.
22.00 — 22 05 Sygnał czasu, komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny. PAT-a, policyj­
ny, sportowy, nadprogram. 22.30 — 2330 
Transmisja muzyki tanecznej.

RAD JOREW J  A.
Dziś o godz. 21-ej nadana będzie pierw­

sza radjorewja p. t.: „Ostatni raz" ze
współudziałem p p : Z. Kariińskiej, Wł.
W altera, Al. Wasiela, L. Sempolińskiego i 
innych. Wesoła ta audycja będzie niejako 
inauguracją programów kabaretowych przy 
stosowanych dla radja.

LIST DO REDAKCJI
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Uprzejmie proszę Was o łaskawe stw ier­

dzenie za pośrednictwem „Robotnika", że 
w dniu 14 b. m. r. b. o godz. 9 rano na ul. 
Miodowej 11 przed gmachem Sądu Okrę­
gowego spoliczkowałem p dr. D. Hellina 
w odpowiedzi na napaści, skierowane prze­
ciwko mnie w jego miesięczniku.

Z socjalistycznem pozdrowieniem
A. Szczypiorski.

WYŚCIGI KONNE
Gonitwa 1. Nagr 1600 zł dla 3 L Dyst. 

1600 mtr. Dziarska, May Rose, Tout en 
Haut, Ekstaza.

Gonitwa 2, Nagr. 1300 zł. dla 2 L Dyst.
, 1100 mtr. Gereza, Gralath, Dzika I, Ewiatr 
I Fenomen, Hurysa.

Gonitwa 3 Nagr. 1300 zł. Płoty. Dyst. 
2800 mtr. Bina II, Amor, Jemioła IL Es- 
sauł, Umizg.

Gonitwa 4. Nagr. 1300 zł. dla 4 1. i st. 
Dyst. 16C0 mtr. Armagnac, Figaro, Aino II. 
Epilog. Guardi, Too Good, Goliath 

Gonitw*^ 5. Nagr. 1100 zł. dla 2 1. Dyst. 
1100 mtr. Gereza, Hong-Kong, Haga, Fa- 
randola, Wnuczka, Sceptr, Harakki, La­
dy. Moich, Agnes, Harda, Aranka,

Gonitwa 6. Nagr 1000 zł. Handp. dla 3 
l. i st. Dyst, 1600 mtr. Borsuk 54% kg., 
Plajta 55% kg., Hajteczka II 56% kg.. Al­
legra 57 kg, Fśrdham  58% kg., Ramkor 
54 kg., Galopada 56 kg. Jaazband 55 kg., 
Rosenfels 57 kg.

Gonitwa 7. Nagr. 1100 zł. dla 3 L Dyst 
2100 mtr. Dziarska, Birma, Erna, Herold, 
Parnas, Hermosa.

W ielk a  W yp rzed aż
O sta tn ie  k ilk a  dni. Ceny zadziw iające n isk ie.
Szlafroki 
Suknie wełniane 
Suknie ryps. wełniane 
Suknie pop. jedwabne 
Suknie crep de chine 
Bluzki

Zł. 10.—
20.—

„ 35.—
45.—

. 55.—
»* 8.50

Palta angielskie ZŁ 75.— 
Garsonki wełniane „ 45.— 
Kołdry 
Prześcieradła 
Koszule męskie zef. 
Kalesony para

12.—
5.50
7.50
5.50

B-Cia ZANDER, M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

„PBLBBEilir Id e a ln y  K rem  
G lic e r y n o w y  

d o  tw a r z y  i  rą k
S przedał w perfum erjach 1 składach

aptecznych.
Laboratorjum „ P  O L  L  A  B  O  R “  

_______ Sp. z o. o., Warszawa.

Ogłoszenia
drobne

Poszukuje 5*'
B r o n is ła w a  M iel- 
c z a r z a , który miesz­
kał w Warszawie, Rv 
baki Nr. 24. Ktoby 
wiedział o obecnym 
jego adresie, proszę 
o łaskawe podanie: 
Władysław Mielczarz 
Douai—Clochette rue 
Lalo 16. Nord. France

Mechanik d%T,„
specjalnych ze znajo­
m ością elektrotechni­
ki potrzebny. Znajo­
mość jeżyka niem iec­
kiego konieczna. O- 
ferly pod „Stała posa­
da" Biuro Ogłoszeń 
Pietraszka. Marszał­
kowska 115,

Dr. Jan Ałapln
K r ó le w sk a  SI.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc płc. Lecz 
światłem. 9 —8V2. Nie* 
zam. I prac. uwzględn.

PatefonyrPnr-
!ofony,'ns , mJ»!
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum Bielań 
ska 1.

LECZNICA

SMillCZNfl »
W s z y s tk ie  s p e -

Place r s s r .
nia w nowopowstałem
Osiedlu Drewnicy, p o - 
lożonem przy stacji 
Ząbki kol. Wilanów- 
skiej I tuż przy samym 
przystanku „Drewnl- 
ca" kolejki Mareckiej. 
Nadzwvczaj dogodna 
komunikacja. Odle­
głość od Warszawy 3 
—4 kilometrów. Dro­
gi bite, teren niwelo­
wany. Cena 1 zł. za 
łokieć kw. Nabywa­
jąc 4 tys. łokci placu 
na długoterminowe 
bezprocentowe spłaty, 
dojść można przy m a­
lej gotówkowej wpła­
cie do posiadania 
własnej siedziby. Wia­
domość na miejscu w 
Drewnicy. (dom fol­
warczny) codziennie, 
oraz telefonicznie Nr. 
116-77 w godz, 4—6 
po poł.

Podwójna kie­
rów

nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńskiego, 

c ja ln o ś c i .  L a m p a  Warszawa. Jerozollm - 
k w a r c o w a . Iska 27.

Maszyny *?j?s
śzej, ulepszone, 
3,000,000 w użyciu, 
Kemplsty Company. 
Płac Zbawiciela, Mar­
szałkowska 41. Najta­
niej bo skład fabrycz­
ny. Nożne 190 *ł. Raty.
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ZAMORDOWANIE KONDUKTORA 
TRAMWAJOWEGO NA WOLI

48-letni Walery Wojciechowski, zamiesz­
kały przy ni. Chmielnej 122, konduktor 
tramwajów miejskich z remizy Wola, jesz­
cze w poniedziałek ubiegły wyszedł z do­
mu do pracy, otrzymał tygodniową pensję 
<150 zł.), poczem więcej nie powrócił ani 
do domu ani do pracy. Brat poszukiwał 
zaginionego, lecz bez wyniku. Dopiero 
wczoraj po południu posterunkowy 22 
kom. Gumióski został zadiadomiony, że 
w gliniance przy ul. Inowrocławskiej, wy­

płynęły zwłoki jakiegoś mężczyzny. Gu- 
miński wyciągnął denata na brzeg. Okaza­
ło się, że był to Wojciecrowski. Na głowie 
denata widnieje głęboka rana, zadana ja- 
kieroś narzędziem. Na miejsce zbrodni przy 
była policja i sędzia śledczy. Robotnicy, 
pracujący w pobliżu cegielni, widzieli wie­
czorem pięciu mężczyzn siedzących na tra­
wie i pijących wódkę, poczem usłyszeli 
kilka strzałów rewolwerowych. (WAD.).

NIEWIDOME MAŁ2ENSTW0 POD TRAMWAJEM
W AL Jerozolimskiej, przed domem nr. 

28, w czasie przechodzenia przez jezdnię 
dostali się pod tramwaj 47 .letni Ferdy­
nand Sznajder (Obozowa 63), niewidomy 
i żona jego 45-letnia Karolina, również 
niewidoma. Sznajder uległ złamaniu pod­

stawy czaszki wstrząśnieniu mózgu i O- 
gółnemu potłuczeniu, żona zaś jego zdo­
łała w porę usunąć się i tylko była odrzu­
cona przez wagon. Nieszczęśliwego, po 
nałożeniu opatrunku, Pogotowie przewio­
zło do szpitala Dz. Jezus. (WAD.).

ZŁODZIEJE — USYPIACZE
W Skierniewicach do mieszkania Jana 

Galanty, wtargnęli włamywacze, którzy u- 
dając przyjezdnych poprosili o udzielenie 
im noclegu. W czasie rozmowy nieznajomi 
napili domowników jakimś nieznanym nar­
kotykiem, poczem skradli różne rzeczy na

sumę 500 zł. i zbiegli. Dopiero po pewnym 
czasie, uśpieni przyszli do przytomności i 
stwierdzili nieład w mieszkaniu, spowodo­
wany gospodarką złodziejską. Na miejsce 
wysłano najzdolniejszych wywiadowców 
wraz z psem policyjnym. (WAD.).

TRAGICZNY KONIEC WYŚCIGÓW 
SAMOCHODOWYCH

4 :m l

i ■ «  10

W

Podczas zawodów samochodowych o  Wielką Nagrodę Europy na torze w  
Monza (pod Medjolanem) włoski kierowca Materassi (widoczny na zdjęciu) 
stracił władzę nad zepsutą kierownicą i wjechał z rozpędem w tłum ludzi, 
stojących pod trybuną honorową. 21 osób, a między niemi Materassi, zabitych 
i 24 osób ciężko rannych padło ofiarą katastrofy.

Z LIGI NAR0D0W ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEGO
Przed domem nr. 126 przy ul Chmielnej 

otruł się ługiem 24-letni Józef Grajkowski, 
bez zajęcia (nigdzie niemeldowany). Le­

karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł desperata do szpitala Wolskie­
go. (WAD.).

ZNOWU UPADEK Z RUSZTOWANIA
Wczoraj o godz. 10-tej rano na budowie 

przy ul. Miodowej nr. 6, zdarzył się tragi­
czny wypadek. Robotnik Stanisław Stan­
kiewicz, lat 47, zamieszkały przy ul Ko­

pińskiej nr. 6, spadł z rusztowania Ii-go p. 
i uległ potłuczeniu podstawy czaszki. Po- 
gotowie przewiozło go w stanie bezna­
dziejnym do szpitala Dzieciątka Jezus.

ZAGINIĘCIE WETERANA
Natalja Łukaszewska, zamieszkała przy 

ul. Okopowej 5, zameldowała w III komi­
sariacie P. P., że ojciec Feliks Sobolewski,

lat 85, weteran z roku 1863, wyszedł z do­
mu w dniu 13 b. m. i dotychczas nie po­
wrócił. (KC.).

NAGŁY ZGON W CUKIERNI
BRIAND,

francuski minister spraw zagr. wygłosił 
sensacyjne przemówienie w sprawie 

rozbrojenia i opróżnienia Nadrenji.

Z E  S P O R T U
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

O MISTRZOSTWO ROBOTNICZEJ’ 
WARSZAWY.

Wczoraj odbyły się na boisku „Skry" 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
robotniczej Warszawy (I dzień).

Wyniki poszczególnych konkurencji 
przedstawiają się jak następuje:

Bieg 1.500 metrów:
1) tow. Jabłoński („Marco via") 4 mi­

nuty 41,2 sekundy.
2) tow. Gawroński — („Sarmata").
3) tow. Kaczmarczyk („Skra").
Skok wzwyż:
1) tow. Melicki („Skra") — 162 K cm.
2) tow. Altis („Skra") — 153 cm.
3) t. Musiałek („Czerwoni")—150 cm. 
Przedbieg na 200 metrów.
I przedbieg:
1) tow. Skarżyński (,.Sarmata").
2) tow. Grzesiak (,,Ogniwo").
II przedbieg:
1) tow. Wojtyński („Sarmata").
2) toW. Radzio („Sarmata").
III przedbieg:
1) tow. Arciszewski („Skra*').
2) tow. Siciński („Znicz").
IV przedbieg:
1) tow. Janiak („Sarmata").
2) tow. Chabiera („Skra").
W ogólnej konkurencji prowadzi 

,,Skra" — 6 punktów, „Marcovia’1 — 
3 punkty, .Sarmata" — 2 punkty, 
„Czerwoni" — 1 punkt.

Frekwencja zawodników b. znaczna. 
Na starcie 120 uczestników.

O WEJŚCIE DO I.IGI.
Grają w niedzielę ŁTSG (Łódź) — Po­

goń (Poznań) w Łodzi, sędzia p. T. Wal­
czak z Warszawy, Polonia (Bydgoszcz) — 
Ruch (Warszawa) w Bydgoszczy, sędzia p. 
Nawrocki z Poznania, w Siedlcach 22 p. p. 
— L. p. p. leg. (Wilno), sędzia p. Krukow­
ski z Warszawy.

Na rogu ul. Krak. Przedm. i Osilińskich 
zasłabł nagle podążający do cukierni Laur- 
sa 45-letni Konstanty Podgórski, urzędnik 
(Trębacka 7) b. długoletni sł. przód. sł. 
śL m. Warszawy. Podgórskiego przepro­

wadzono do cukierni i podano mu wodę, 
jednocześnie zaalarmowano Pogotowie. Je­
dnak przed przybyciem lekarza Podgórski 
zmarł, prawdopodobnie na atak sercowy. 
(WAD.).

ZAGINIONY
17-letni Stanisław Nowakowski, uozeń 

gimnazjum humanistycznego Rocha Kowal­
skiego, wyszedł z domu do szkoły dnia 4 
b m. i dotychczas nie powrócił ani do do­
mu ani do szkoły. Rysopis: wzrost średni,

wysoki, jasno blondyn, oczy niebieski*, 
twarz pociągła, ubrany w garnitur grana­
towy, płaszcz piaskowy, kamasze czarne i 
czapka szkolna. (WAD.).

NAIWNYCH NIE BRAK
Jan Dudek, zamieszkały przy ul. Grzy­

bowskiej 78, został na rogu ul. Grzybow­
skiej i Rynkowej zaczepiony przez jakie­
goś osobnika, który zaproponował mu oka­
zyjne kupno złotych spinek do mankietów.

Dudek spinki owe kupił, płacąc za nie p® 
długich targach 160 zł. Jubiler, do którego 
nabywca złota zgłosił się o oszacowanie, 
uznał, że spinki te są ^tipełnie bezwartoś­
ciowe. (KC.).

KOLEJE EUROPEJSKIE AMERYKANIZUJĄ SIĘ

W pociągu pośpiesznym na linji B udapeszt 
dawno kinematograf.

Praga uruchomiono nie-
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KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

STRZAŁY EROSA
Było to powiedziane z tak rozbra­

jającą prostotą, pozbawioną wszel­
kiego cynizmu, a przytem poparte 
tak dziecięcym uśmiechem, że nie­
podobna było wycofać się z sytuacji, 
której żadną miarą nie mogłem na­
zwać niemiłą.

Parna, zwrotnikowa noc, duszna 
od pieszczoty i gorąca. Ciało Krysi 
jest nieskazitelnej białości i pachnie 
jak egzotyczny kwiat. O słodkie 
■mandarynki malutkich, tonących w 
garści piersi! Pnącze nóg—niepoko- 
;.jących, tajemniczych roślin! Cudo­
wna architelctonika drażniącego łu- 
Icu biódr! Krysia jest tak czarująco 
subtelna, że do rozkoszy swego cia­
ła  nie wniosła żadnego dysonansu. 
A rano rozstaliśmy się naprawdę 
przyjaciółmi. Nie wiem, czy z każ­
dym jest taka. Może ujęła ją moja 
serdeczność, szczerość rozmów, sło­
wem obejście, do którego pewno nie 
była przyzwyczajona. Nie wiem. 
Dość, że obiecała mię nieraz odwie­
dzać. A ja... żegnałem ją z uczu­
ciem pewnego smutku.

— No, dobrze, panie Marktt — 
ale Stefa... Jestem skończony łotr 
i podlec!

9.
Marek siedział przy stole i ukła-

gował wiersze, co chwila zmienia­
jąc ich kolejność. „Pocałunek" nie 
może poprzedzać „Miłości", A więc 
najpierw „Miłość". Chociaż... Zamy­
ślił się. Prawdę powiedziawszy, za­
częło się właśnie od pocałunku. A 
więc ten wiersz przedtem trzeba u- 
mieścić. Sprawy pierwsizomzędnej 
wagi, nad któremi trzeba się poważ­
nie zastanawiać. „Wieniec laurowy" 
musi być zbiorkiem bez zarzutu. 
Choćby dlatego, że to będzie jej to­
mik.

Kwest ja wydania poezyj, dedyko­
wanych Stefie, stała się teraz dla 
Marka sprawą palącą. Za wszelką 
cenę musi ten zbiorek choćby sam, 
własnym sumptem — wydać. W ła­
śnie ten. „Motyle" i „Andromeda", 
dwa wcześniejsze, gotowe już do 
druku i ładnie przepisane zbiorki, 
mogą sobie poczekać — ale erotyki 
Stefy muszą koniecznie jak najprę­
dzej ujrzeć światło dzienne. Na zna­
lezienie wydawcy — przynajmniej 
w najbliższym czasie — Marek już 
dawno stracił nadzieję, Wprawdzie 
„Fundusż podróży" wynosił już 
przeszło setkę złotych, ale to była­
by dopiero czwarta część. Marek zde­
cydowany był te „włoskie" p:enią- 
dze z P. K. O. odebrać: Włochy nie 
uciekną, a teraz przedewszystkiem 
trzeba wydać zbiorek. Ale cóż — 
kiedy to za mało. Trzeba jeszcze 
czekać.

Narazie więc bawił się tylko w u- 
stawiczne przestawianie wie-szy. 
Najpierw „Głos" czy „Oczy?" „Czy-

dał trzeci już zbiorek poezji. Segre- tanie Słowackiego ‘ musi chyba po­

przedzać „Pocałunek",
Zadanie algebraiczne na permuta-

cię’ 10.
Był to pierwszy spacer Marka ze 

Stefą. Po lekcji powiedziała matce, 
że idzie do bibłjoteki zmienić książ­
kę. Z „panem profesorem". Po za­
stąpieniu „Janosika" „Maryną z 
Hrubego" skierowali swe kroki w 
stronę pobliskiego lasku. Był to zwy­
kły teren przechadzek obywateli 
wojewódzkiej stolicy.

Ciepłe, czerwcowe przedwiecze- 
rze. Za miastem, gdzie ostatnie ku- 
rzostopie chałupki, zaczyna sdę pole. 
Zboże już stoi wysoko i gdy Stefa, 
zeszedłszy z szosy, idzie boczną 
steczką, żyto raz wraz trąca ją w 
łokieć wąsatemi kitkami. Gdzienie­
gdzie z za kłosów wychylają się wło­
chate łodygi maków i wabią wzrok 
swym szkarłatnym uśmiechnie. Ale 
Stefa nlie lubi tych czerwonych kwia­
tów, których płaty odrywają się z 
taką łatwością i mają smak bard.zo 
gorzki. Wogóle nie lubi tego rewolu- 
cyjnego koloru, który nadto przykro 
przypomina jej czerwone sztandary 
wzburzonych robotników z ostatnie­
go strajku w ich fabryce. Pod tym 
względem nie zgadza się z Markfem, 
z którym często się na ten temat 
sprzecza. Nazywa igo przebrzydłym 
socjałem, na co Marek reaguje po- 
gardliwem słowem burżujka. Sprze­
czki te jednak nie trwają długo. 
Trzeba przecież być wyrozumiałym.
Co taki szesnastolatek może się znać 
na polityce! Tak samo myślała Ste­

fa. Trzeba być przecież wyrozumia­
łą. Co taki poeta może się znać na 
polityce! I dwie wrogie part je idą 
na kompromis, tworząc nawet pra- 
walew, oparty na słodkiej ugodzie 
pocałunku.

Marek z rozkoszą wchłania zapach 
zbóż. Jest to przedsmak wsi. Nie 
pachnie to tak, jak kosówka i smre­
ki, ale też ma sw ó j urok. Jeszcze ku­
ka tygodni w mieście. Kolega zapTa- 
sza go na sierpień do Miodówki.

Ale Stefa ma inne plany. Z pa- 
puńoią interes prawie już ubity. Pan 
Edmund przyszedł tu nieoczekiwa­
nie z pomocą. Dziwię się państwu, 
że przy waszem usytuowaniu lato 
chcecie spędzić w mieśc:e. Do papy: 
Pan inżynier jest przepracowany, 
koniecznie trzeba odpocząć, W Za­
kopanem można czas spędzić rozko­
sznie. U Karpowicza je się dosko­
nale, partyjka winta zawsze się 
znajdzie. Do mamy: Pani inżyniero- 
wa będzie mogła się wspaniale ba- 
wl<- — jazz-band, prawdziwi murzy­
ni, dancing od wieczora do rana. Do 
Stefy; Góry, panno Stefciu, — cud­
no ści. Do Morskiego Oka autem 
rozkoszna przeiażdżka, tam cygań­
ska orkiestra. Przyjemnie posłuchać, 
patrząc się na jezioro i popijając 
węgierskie wino. Pan Edmund ma 
wpływ na panią inżynierową. Pani 
inżynierowa ma wpływ na pana in­
żyniera. Panina Stefa na papę i ma­
mę. Rzecz zdecydowana — poje- 
dzienry.

— A ciebie, M'arku, weźmiemy ze 
sobą. Nie mogę przecież tam próż­

nować. Trzeba się uczyć. A  tam 
wyrwiemy się z pod opieki starych. 
Zostawimy ich razem z p. Edmun­
dem przy Morsklem Oku. Niech za­
chwycają się cygańską orkiestrą, po­
pijając tokaj. Na Rysy za nami nie 
pójdą!

Doszli do lasku. Co chwila mijały 
ich śmiejące się i rozśpiewane pary. 
Przeważnie uczniowie z uczenicami, 
z pliką książek pod pachą. Książki 
oczywiście — pretekstem. „Bo to na 
świeżem powietrzu wszystko idzie 
lepiej do głowy". „Bo to razem we 
dwójkę lepiej się uczyć". Ale niepo­
trzebny balast dyskretnie spoczywał 
pod drzewem, starając się w niczem 
nie przeszkadzać głębiom dyskusji, 
nieraz bardzo cichutko, a czasem bez 
słów prowadzonej między wąsatym 
gimnazistą a wysokopierśną semina- 
rzystką.

— Tyle par, powiedział Marek, a 
wszyscy mają sobóe tyle do powie-' 
dzenia. I my, Stefo, jesteśmy cząst­
ka tego Akademosu.

— No, ale chyba wyglądamy so­
lidniej.

— Jak  kto.
— Tylko bez złośliwości, panie 

profesorze. Jestem poważną osobą 
i wyglądam oo najmnićj na ośmio- 
klasLstkę.

Stefa była rzeczywiście nad swój 
wiek wysoka i doskonale zbudowa­
na. Można jej było śmiało dać lait 
ośmnaście.

(D. c. n.).
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